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Z
Tem atem  niniejszego a r ty k u łu  są stosunki 

poznańskie D onieśliśm y byli niedaw no o p ro ­
jekcie posła N apieralskiego, aby parafie w ybie­
ra ły  delegatów  do kom itetów  pow iatow ych, 
zjeżdżających się na  narady  nad w szystkiem i 
spraw am i, obchodzącemi całe społeczeństwo. 
K o m ite ty  powiatowe w ysyłałyby  delegatów  na 
zjazdy krajow e, k tóre by  spełn iały  rolę nieofi- 
cyalnych  sejmów. T aka organizacya narodow a 
by łaby  zupełnie podobna do istn iejących już 
organizacyj w ielkich stronn ictw  niem ieckich, 
zatem  nie m ogłaby się spotkać z rządow ym  
zakazem . A korzyści jej by łyby  wielkie. Z je ­
dnej s tran y  n ie byłoby w społeczeństwie roz­
bieżności w pom ysłach, nieraz niedojrzałych 
lub wręcz szkodliwych, pomimo najlepszych 
chęci; zam iast pom ysłów p ryw atn y ch  pow sta­
w ałyby wskazówki dla w szystkich, rozważone 
i opracow ane przez osoby najw ytraw niejsze. Z 
drugiej s trony  — posłowie polscy do parlam en­
tu  Rzeszy niem ieckiej i do sejmu pruskiego 
w iedzieliby w każdej chw ili, jak ie  usposobienia 
i zap a try w an ia  w ytw arzają  się w społeczeń­
stwie.

To są za le ty  p ro jek tu  p. N apieralskiego. 
A le są w ady. T rzeba przew idyw ać, że tak i 
„nieoficyalny sejm “, czy też  po prostu  zarząd 
stronnictw a polskiego zniew alałby posłów mo­
ra ln ie  do takiej lub owakiej postaw y w izbach 
praw odaw czych, — może do odm iennej posta­
w y w każdej sprawie, k tó ra  się nadarzy. T rze­
ba to  przew idyw ać wobec niezaprzeczonego 
fak tu , że dem okratyzacya, czyniąca coraz w ię­
ksze postępy, m a obok stron dodatnich także  
ujem ne, m iędzy tem i zaś ujem nem i stronam i 
dem okratyzacyi znajduje się skłonność do da­
w ania posłom nakazów. Uw idocznia się to 
wszędzie, rośnie, rozszerza się do takiego sto­
pnia, że pisarze po lityczni przew idują, iż po­
słowie s taną  się z pełnom ocników społeczeństw a 
po p rostu  ordynansam i swych wyborców. W ia­
domo jednak , do czego Polskę doprow adziły 
m an d aty  im peratyw ne, uchw alane na sejm i­
kach  posłom na sejm. S tro n n ic tw a społeczne— 
W stopniu  m niejszym , a narodow e — w w ięk­
szym »ie będą m ogły układać żadnych planów 
działalności, trzym ać się żadnej ta k ty k i i s tra ­
teg ii parlam entarnej. D aw anie posłom nakazów  
choćby przez grono bardzo w ytraw ne nie u- 
ch ron i od pom yłek, ho owe grono nie może 
wiedzieć, ja k  w jak ie jś  chw ili u łoży się sytu- 
ac j'a  w parlam encie, gdyż sytuaoya często eię 
zm ienia ta k  prędko, ja k  w kalejdoskopie. P rzy- 
tem , każdy  ńakaz będzie przez owo grono w y­
sy łany  w dwie strony: do posłów — w jednym  
k ierunku , a do społeczeństw a — w drugim. 
G dy karne społeczeństwo przyjm ie nakaz i n a ­
tychm iast pocznie odpowiednio działać, a po­
słowie oświadczą, że sy tuacya p arlam en tarn a  
nie pozw ala spełniać nakazu z powodów, 
k tó ry ch  nie m ożna ogłosić, to  pow stanie szko­
dliwe rozdwojenie m iędzy społeczeństw em  a 
posłami, m im ow olnym  zaś w inow ajcą takiego 
w ypadku  będzie owo grono w y traw nych  dele­
gatów  na zjazd krajow y.

Te w ady p ro jek tu  p. N apieralskiego w ię­
ksze są od jego  zalet.

Z drugiej jednak  strony, społeczeństwo, 
biorące w skutek dem okratyzacyi po lityk i usta­
wiczny w niej udział, zrzec się go nie chce i 
nie może w W ielkopolsce, bo tam  każdy  czyn 
rządu lub izby praw odaw czej jest a tak iem  na 
życie naszego narodu. T rzeba tedy , aby sami 
posłowie byli owem gronem  w ytraw nych  osób, 
k tóre pow inny być w ciągłej łączności z w y­
borcam i i eałem  społeczeństwem . Trzeba, żeby 
oni daw ali narodow i w skazów ki i w  ten  spo­
sób strzegli go od rozbieżnych, albo m ylnych 
k ierunków  i od zam ieszania w skutek mnogości 
pomysłów. P otrzebne je s t to  w łaśnie teraz, gdy  
w kuźni h ak a ty  stycznej p rzygotow ują się nowe 
na nas zam achy, tak  w ielkie, że m ogą w y trą ­
cić z rów now agi.

W ten  sposób p ro jek t p. N apieralskiego 
w yw ołał postanow ienie K oła polskiego w jiar- 
lam encie R zeszy wejść w soisły i s ta ły  stosu­

nek ze społeczeństwem , ciągle podaw ać sp ra­
w ozdania i obznajam iać ogół z sytuacyą.

Pierw sze tak ie  spraw ozdanie w łaśnie się 
pojawiło. "W niem  K oło powiada, że chce nie- 
ty lko  w yłuszczać przed społeczeństwem  swe za­
p a try w an ia  na spraw y, n ie ty lko  tłóm aczyć swe 
postępow anie, lecz daw ać m u tak że  wskazów­
ki, ja k  ono pow inno działać, chce w pływ ać na 
form ow anie się opinii, chce brać czynny  udział 
we w szystkich pracach  narodow ych w kraju . 
„To wszystko — głosi spraw ozdanie — stwo­
rzyć może dane, z k tó rych  w yłoni się ta k  dla 
całego społeczeństwa, jak  w pierw szym  rzędzie 
dla posłów w szechstronny program  polityczny, 
społeczny i ekonom iczny".

S y tuacyę w parlam encie R zeszy spraw o­
zdanie ta k  p rzed s taw ia :

Z wyborów, na wiosnę przeprow adzonych 
pod rządowem  hasłem  zjednoczenia się stron­
nictw  narodow o-niem ieckich, centrum  wyszło 
w daw nej sile, P o lacy  — w większej, socyali- 
ści — rozbici. Przeszła większość opozyoyjna, 
złożona z centrum , Polaków  i socyalistów , 
p rzestała  istnieć. A le i rząd nie zdobył w ię­
kszości, m usiał ją  dopiero stw orzyć z junkrów , 
liberałów  i postępowców, z żywiołów sprze­
cznych i naw et w rogich sobie. T aka praca w y­
m agała długiej pracy, mozołów i targów . D la­
tego na sesyi w iosennej rząd nie przedstaw ił 
izbie żadnej ustaw y, — ani zapow iadanych an- 
tipolskich projektów , ani innych, nad m iarę 
przew leką! obrady budżetowe, w yw oływ ał roz­
p raw y  nad byle jak ą  in terpelacyą, słowem zabi­
ja ł  czas, a potem  przedw cześnie zam knął sesyę, 
obaw iając się, aby  się nie okazało, że nie po­
siada większości, chociaż w ybory okrzyknął 
jak o  swój tryum f. Przez całe lato  sklecał sobie 
większość i będzie ją  m iał, lecz nie stałą, jeno 
doraźną, na k tórej codzień trzeba pobijać o- 
bręcze. Za p ro jek ty  m ilitarne, p łaci p ro jek tam i 
o zgrom adzeniach, ale do tej ustaw y w staw ia 
antipolskie szydła. P ro jek tu je  wyw łaszczenie 
ziem ian polskich, lecz w tej ustaw ie mówi 
w ogóle o praw ie państw a do wywłaszczania 
z każdej zgoła nieruchom ości w  całych P ru ­
sach, chociaż w p rak ty ce  oczywiście nie będzie to 
praw o stosow ane do Niemców. Socyaliśoi są p rzy­
chylni tej ustaw ie, bo się spodziew ają skorzy­
stać z niej w całej Rzeszy. P rzychylni są ta k ­
że postępow cy, jak o  radykaliści. J u n k ry  i libe­
rałow ie nie boją się, aby kiedykolw iek nasta ły  
rządy  socyalistyczne, a obu rękam i podpiszą 
każdy w yrok zagłady  na Polaków, więc skoro 
pozory przyzw oitości politycznej będą zacho­
wane w ustaw ie o wywłaszczeniu, to  na nią 
przystaną.

Takie je s t spraw ozdanie K oła w p arla ­
m encie Rzeszy. Oprócz zapowiedzi, że będzie 
sta ła  i ścisła łączność K oła ze społeczeństwem, 
oprócz oznajm ienia, że „posłowie pójdą w n a­
ród", ważne w niem  je s t jeszcze to, że za­
pow iedziano pojaw ienie się an tipo lsk ich  p ro ­
jektów .

Powodzenie ugody.
Piszą nam  z Pesztu 12 bm.

(co) Cała m adyarska opozycya przeciw  ugo­
dzie austro-w ęgierskiej składa się z 15-tu po­
słów. Okazało się to  z obrad klubow ych. K lub 
„konsty tucy jny11, czyli daw nych liberałów , p rzy­
ją ł  ugodę praw ie bez rozpraw  i z w ielkiem  za­
dowoleniem. K lub ludow o-katolicki orzekł w 
swej uchwale, że „projekt ugody je s t możliwie 
najlepszy i realizuje życzenia narodu", ponie­
waż je d m k  na posiedzeniu brakło  k ilkunastu  
posłów, przeto postanowiono odbyć drugie po­
siedzenie i po niem  ogłosić kom unikat. Jed n a k ­
że nie można przew idyw ać żadnych niespodzia­
nek, poniew aż posłowie nieobecni na pierw- 
szem posiedzeniu znani są jak o  zw olennicy u- 
gody. W  k lubie niezawisłości kussuthow cy 0- 
św iadczyli się za projektem , a radykaliśc i — 
przeciw . R ozpraw y trw a ły  długo, lecz obecni 
m inistrow ie nie zabierali głosu. R adykaliści w 
końcu się przekonali, że nie przeciągną stron­
nictw a na swoją stronę, a nie chcąc poddać się 
woli większości, zażądali uchw ały, że w sp ra­
wie ugody nie obowiązuje solidarność klubowa.

W niosku tego w takiej redakcyi nie przyjęto, 
p rzy ję to  go jed n ak  w innej, a m ianow icie: 
„W olno każdem u członkowi stronn ictw a p rze­
m aw iać i głosować przeciw  ugodzie, ale nie 
wolno m u uchylać się od głosow ania, albo nie 
przyjść na  posiedzenie sejmowe, albo uciekać 
się do środków obstrukcyjnych. K to  chce, mo­
że w ystąp ić z klubu, lecz oznajm ić o tern m u­
si przed początkiem  rozpraw  ugodow ych". Po 
takiem  orzeczeniu w ystąpiło  z klubu ty lk o  15 
posłów. In n i radykaliśc i zrezygnow ali z opo- 
zycyi, bo zawsze je s t w ygodnie należeć do rz ą ­
dzącego stronnictw a, jeżeli się m a na coś na­
dzieje. , t

A zatem  M adyńray dostarczą ty lk o  15-tu 
bezwzględnych przeciw ników  ugody, przeciw ni­
ków jedyn ie z tego powody, że nie potrzeba 
żadnej zgoła ugody, ponieważ pow inien być 
całkow ity rozdział. Ale bezwględność tej opo- 
zycyi musi być względną, mianowicie, nie po­
sunie się ona do obstrukcyi, bo w niej by łaby  
się sprzym ierzyła z partyam i „narodow em i", 
tj. z R um unam i, Słowakam i, Serbam i i Chor­
w atam i, a to  je s t w oczach w szystkich M adya- 
rów, najbardziej zaś w oczach ognistych szowi­
nistów  radykałów , hańbą nad hańbam i. Gdzie 
Słowianin, tam  M adyar byó nie może. C hara­
k tery sty czn y  pod tym  względem  zdarzy ł się 
w ypadek  na kory tarzu  sejmowym po znanem  
krw aw em  zajściu w słowackiej wiosce Czerno­
wie w kom itacie liptaw skim . Jed en  z posłów 
m adyarskich odezwał się w dość licznem  gro­
nie, że jed n ak  on jes t w tej spraw ie po stronie 
Słowaków, a w tedy wszyscy inn i w tejże chw i­
li k rzy k n ę li: „To się pow ieś!" Jeżeli więc n a­
rodowcy rozpoczną obstrukcyę, to do niej za 
nic świecie nie przy łączy  się żaden M adyar.

A ty lko  obstrukoya z udziałem  M adyarów 
może zaham ować bieg obrad, bo w sejmie tu ­
tejszym  przy ję to  U raz nie zważać na m owy 
„narodowców", w ygłaszane zazwyczaj bardzo 
złą m adyarszczyzną. Zdarza się, że bąka coś 
R um un lub Słow ak, a jednocześnie przem aw ia 
W ęgier i posłowie jego słuchają. Z C horw ata­
mi także łatw a spraw a, bo praw ie wszyscy oni 
wcale nie um ieją po w ęgiersku, więc chociaż 
wedle regulam inu, wolno im przem aw iać po 
swojemu, ale na te  mowy sejm wcale nie zw a­
ża. O brady się toczą, jak  g d y b y  n ik t z C hor­
watów  nie mówił.

R ozpraw a nad ugodą potrw a zapew ne 
krótko, poniew aż w klubach przedyskutow ano 
w szystkie je j postanow ienia i jeżeli się zacznie 
obstrukeya, to będz a zostaw iony wniosek, aby  
nie dopuszczać żadnych mow, ty lko  nadfrka- 
żdym  paragrafem  odrazu g losow ać: tak , lub  
nie, — i na  tern koniec. Je s tto  niezaprzeczenie 
teroryzm  większości, zw yrodnienie p arlam en ta ­
ryzm u, ale się na to nie zważa, bo — racya 
stanu  tego w ym aga!

W czoraj sejm p rzystąp ił do obrad nad ta ­
ryfą celną autonom iczną. J e s t  to w stęp do roz­
praw  ugodowych. Obliczają, że do Bożego N a­
rodzenia w szystkie ustaw y ugodowe będą p rzy ­
ję te  przez obie izby sejmu, a potem, lecz jesz­
cze w tym  roku, n asiąp i w ybór członków do 
D elegacyi wspólnej.

J a k  z tego widać, W ęgrzy się śpieszą, — 
nie dlatego, żeby byli zupełnie zadowoleni z 
pro jek tu  ugody, k tó ra podnosi o 2°/, ich udział 
w w ydatkach  w spólnych, ale dlatego, że uznaw ­
szy j 0j konieczność i niemożliwość osiągnięcia 
lepszej, chcą co prędzej zakończyć okres n ie­
pewności.

Korespondencye.
Wiedeń, 13 listopada.

(Bankructwa węgiers, k h  firm  drzewnych. — Po­
garszanie się konjunhtur. — Projekt ogólnej usta­

wy o upaństwou iemu kolei).
(y). N a W ęgrzech są od pew nego czasu na 

porządku dziennym  bankructw a firm, tru d n ią ­
cych się handlem  drzew nym , przyczem  rozcho­
dzi się nie o sporadyczne w ypadki, wyw ołane 
nieudałem i spekulacyam i, lecz m am y tu  — ja k  
się zdaje — do czynienia z bardzo pow ażną 
chorobą gospodarczą, traw iącą jedną z najw a­

żniejszych gałęzi handlu  w ęgierskiego, a w y­
stępu jącą w coraz ostrzejszej formie. W ypadk i 
te, rozgryw ające się na  W ęgrzech, zasługują 
na  baczną uw agę także w łaścicieli lasów w Au- 
s try i i austryack ich  firm trudn iących  się h an ­
dlem drzewa, gdyż w szystko w skazuje n a  to, 
że niebyw ale św ietne k o n ju n k tu ry  produkcyi 
leśnej zaczynają się pogarszać i należy być 
przygotow anym  na to, że ceny lasów i m ate- 
ryałów  drzew nych będą się obniżały.

Ju ż  m ożna skonstatow ać dotkliw e zm niej­
szanie się eksportu  drzew a do sąsiedniego ce­
sarstw a niem ieckiego, a ty lko  eksport do W łoch 
i do L ew an tu  u trzym uje  się jeszcze na dawnej 
wysokości. P rzem ysł niem iecki, k tó ry  spotrze- 
bow yw ał olbrzym ie ilości desek na  paki, zuży­
wa ich coraz m niej, bo mimo wszelkich zaprze­
czeń, k o n ju n k tu ry  przem ysłow e w Niemczech 
stanowczo pogarszają się, a z powodu upadku 
ruchu  budowlanego w m iastach niem ieckich 
zm niejsza się także nadzw yczajnie zapotrzebo­
wanie drzew nych m ateryałów  budowlanych, 
sprow adzanych rów nież przew ażnie z A ustro- 
W ęgier. N aw et zb y t progów  dębow ych, pom i­
mo, że zapotrzebow anie ich jes t w ciąż ogro­
mne, a ceny wysokie, u tru d n ia  w wysokim  sto ­
pn iu  konkureneya am erykańska 1 rosyjska.

Bezpośrednim  powodem obecnych ban­
kructw  w ęgierskich firm drzew nych są przode- 
w szystkiem  fa ta lne  stosunki n a  ryn k ach  p ie­
niężnych i pow szechny b rak  gotów ki. B anki i 
K asy  ojzczędności na W ęgrzech, k tó re  do tej 
pory  udzielały handlarzom  drzew nym  ogrom ne­
go k redy tu  wekslowego, teraz zam ykają go, 
albo bardzo znacznie ograniczają, wobec czego 
kupcy owi dla b raku  niezbędnego k ap ita łu  o- 
brotowego zaw ieszają w ypłaty . M iędzy innem i 
zbankru tow ała bardzo ruchliw a budapeszteńska 
firma B. S teinherza, zarw aw szy swych w ierzy­
cieli na przeszło pięć milionów koron, ostatn im i 
zaś dniam i zbankru tow ało  k ilk a  firm w B uda­
peszcie i Szegedynie na sumę ośmiu milionów 
koron. Jed n a  z ty ch  firm L ów y i Spółka do 
spółki z firm ą E m anuela K ohna z Tokaju i 
Tow arzystw em  akcyjnem  w Szolnoku dopiero 
w lu tym  br. n aby ła  na licy tacy i przeszło trzy  
tysiące m orgów lasu w Siedm iogrodzie za cenę 
5 m ilionów koron i złożyła w adyum  w sumie 
k ilkuset tysięcy  koron. Obecnie m iała złożyć 
całą resztu jącą cenę kupna, lecz nie m ogła ze­
brać potrzebnej gotów ki, jakko lw iek  bank i za­
pew niały  ją  przed licy tacyą, że dostarczą jej 
po trzebnych  funduszów. J a k  sądzą powszechnie 
w in teresow anych sferach handlow ych, p rzy  po­
nownej licy taoyi trudno  będzie uzyskać naw et 
trz y  m iliony za ten  sam kom pleks leśny, gdyż 
ta k  w ielkich zasobów własnej gotów ki żaden 
z h and larzy  drzew nych na W ęgrzech nie po­
siada, a żaden bank  nie chce się obecnie za­
puszczać w in teresa  kredytow e o w yrąb lasów, 
bo z n a tu ry  rzeczy k re d y t na  tak ie  cele musi 
być długoterm inow y. N a pogorszenie się kon- 
ju n k tu r  handlu  drzew nego w skazuje także ta  
okoliczność, że gdy  przed k ilk u n astu  dniam i 
w ystaw iono na licy tacyę  prześliczny kom pleks 
lasów dębow ych w Sław onii, w artości około 
trzech  milionów koron, to  nie zgłosił się ani 
jed en  oferent m ający chęć kupna.

W ażne oświadczenie złożył m in ister kolei 
żelaznych dr. D erschatta , a m ianowicie, że pro­
je k t ogólnej ustaw y o upaństw ow ieniu  kolei 
p ryw atnych  przeszedł ju ż  cały  alem bik obrad 
m in isteryalnych  i przedłożony zostanie Izbie 
ju ż  w najbliższym  czasie. W  sferach parlam en­
ta rn y ch  mówią, że pro jek tow ane pierw otnie ra ­
m y tej ustaw y zostaną znacznie rozszerzone, 
gdyż zaw ierać ona będzie przepisy, dotyczące 
n iety lko  uregulow ania sporów odnoszących się 
do samego upaństw ow ienia, lecz tak że  finanso­
wych kw estyj spornych m iędzy rządem  a do­
tyczącą koleją p ry w a tn ą , k tó ry ch  załatw ienie 
przew lekało się n ieraz długie la ta . M yśl zasa­
dnicza projektow anej ustaw y je s t ta , że rząd 
oznajm ia zarządow i danej kolei p ryw atnej, iż 
m a zam iar w ykupić ją  w oznaczonym  term inie 
i poda zarazem  w arunki w ykupna. Jeżeli kolej 
nie chce zgodzić się na  te  w arunki, to  mimo 
to rząd m a praw o objąć ją  w swój zarząd, a 
kw estyę w arunków  w ykupna rozstrzygnie t r y ­

bunał, którego orzecznictw u obie strony  z góry  
poddać się muszą. N ajw ażniejszą cechą p ro je­
ktow anej ustaw y  jest to, że państw o może ob­
jąć  ruch na  danej kolei p ryw atne j naw et bez 
poprzednich p e rtrak tacy j, k tóre z regu ły  cią­
gnęły  się całem i latam i.

Stosunki zdrowotne we Lwowie.
1 .

y wieżo opuściła p rasy  drukarsk ie  w ydana 
nakładem  m iasta Lwow a, a obejm ująca 500 
stronic w ielkiego fo rm atu  in  guarto, bardzo in ­
teresująca pub likacya pt. „S tosunki zdrow otne 
w mieście Lwowie w  roku 1905 i 1906", opra­
cow ana przez fizyka m iejskiego d ra  W ik to ra  
Legeżyńskiego. W iele w publikacyi te j p rzy to ­
czonych zarządzeń znam y ju ż  ze w swoim 
czasie w pism ach codziennych zam ieszczanych 
relacyj; w iele jed n ak  podanych w te j p u b lik a ­
cyi m ateryałów  je s t n ieznanych ; a bardzo in- 
teresującem i są umieszczone w niej tab lice s ta ­
tystyczne, spraw ozdania o badaniu  p iekarń , 
środków  spożyw czych, rozm aite przepisy  obo­
w iązujące rzeźników, p iekarzy  i wogóle h an ­
dlarzy  artyku łów  spożywczych. C zy tając to  o- 
grom nie obszerne spraw ozdanie fizyka m iej­
skiego, nab iera się przekonania, że nasz fizy- 
k a t m iejski czyni rzeczyw iście bardzo gorliw e 
zabiegi o ja k  najściślejsze przestrzeganie hy- 
gieny. Równocześnie jednak  nasuw a się p y ta ­
nie: dlaczego stosunki hygieniczne naszego m ia­
s ta  tak  wiele pozostaw iają do życzenia ? Nie 
m am y tu  na m yśli ty ch  niedom agali, k tó re  
w ynikają  czy to  z b raku  bruków  czy kanałów , 
bo p rzyczyny  tego zła usunąć się nie dadzą 
bez olbrzym iego nakładu  k osztów ; lecz chodzi 
nam  o liczne inne drobnego i w ielkiego zna­
czenia n iedom agania urządzeń zdrow otnych, 
które fizykat w y tyka, co do k tó rych  czyni 
przew ażnie bardzo rozum ne, a często daleko 
idące wnioski, zm ierzające do ich usunięcia. 
W idocznie więc w naszej m aszynie m ag is tra ­
ckiej gdzieś te  w nioski grzęzną i z n iesłychaną 
szkodą m ieszkańców m iasta pozostają na  p a­
pierze, ja k  np. w ynik i badań  środków  spożyw ­
czych, sprzedaw anych na  targow icach, uw agi 1 
w nioski fizykatu  w spraw ie przew ożenia m ięsa, 
rew izye p iekarń  itp . S tw ierdzono w tych  
w szystkich spraw ach (i w ielu innych), ż© się 
dzieje źle, fizykat postaw ił wnioski, ja k  zło u- 
sunąć n a leży  — a zło jak  było, ta k  jest. Czę­
sto także m ag istra t w yciągnie konsekw eneye 
z badań  i wniosków fizykatu, w yda m ich 
podstaw ie te  i owe rozporządzenia; no 1 za­
m iast w niosków  fizykatu  pozostaną na  papie­
rze rozporządzenia m agistra tu . W ten  sposób 
nie m ożna się doczekać zała tw ien ia rozlicznych 
piekących spraw  hygienicznych. Je d n ą  z n a j­
bardziej p rzy k ry ch  je s t fałszow anie środków 
spożywczych. P an u jąca  obecnie n iesłychana 
drożyzna daje ludności podw ójnie p rzykro  od­
czuwać to  niedom aganie naszych urządzeń 
zdrow otnych, czy też m iejskiej p o lity k i ta rg o ­
wej, a jed n ak  m ag istra t nie uczynił dotąd nic, 
aby  zło to  usunąć. Choćby pro rei memoriam  
w arto  je s t przytoczyć, jak ie  stw ierdzono fa ł­
szerstw a środków  żyw ności, przyczem  zazna­
czyć w ypada, że spraw ozdanie fizykatu  o fa ł­
szow aniu a rtyku łów  spożyw czych w ydaje się 
nam  w porów naniu z rzeczyw istością nieco 
optym istyczne. A jed n ak  to, co owo spraw o­
zdanie przy tacza , już  w ystarczyć powinno, a- 
żeby m ag istra t ją ł  się ja k  najenergiczniej środ­
ków zw alczania nieuczciwości przekupniów , 
popełniających te  fałszerstw a. Podnieść więc 
należy, że stw ierdzono, iż przedew szystkiem  
notorycznem  je s t fałszowani© nabiału. N ajpo- 
spolitszem  je s t  rozcieńczanie m leka wodą, p rzy ­
czem, szczególnie w lecie, dodają przekupnie 
do tak iego  rozpuszczonego mleka sody, aby  nie 
skisło zb y t rychło  i przez zetknięcie się nie zdra­
dziło fałszerstwa. N astępn ie z regu ły  z e  „mleko 
całe" tj. tzw. niezbierane, sprzedają przekupnie 
m ięszaninę, złożoną z m leka wydojonego dnia 
poprzedniego wieczorem, a rano  zebranego z 
rów ną ilością m leka rano  świeżo wydojonego, 
rów nież tzw . „siarę" tj. zn aczn ą  dom ieszkę do 
m leka od krów  zdrow ych, m leka od krów św ie-
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CZĘŚÓ PIERWSZA.

Po przez zorane pola, po przez rów niny 
bezm ierne, dalekie, w iła się taśm a drogi...

Na tle czarnoziem nej g leby  ukra ińsk ich  
obszarów lśniła się ona w blaskach m iesięcz­
nych prom ieni tak a  n iepokalana i biała, tak a  
m ilcząca, bezkresna, iż zdaw ać się mogło, że 
to  droga nie doczesna i ziemska, lecz jak iś go­
ściniec z bajki, z k ra in y  czarów.

D rzem ała nocną ciszą — ciszą tak  wielką, 
że szelest stóp drobnych młodego dziewczęcia, 
idącego spiesznie przez stepy, rozlegał się do- 
bitnem  echem i biegł, m knął przestrzenią, jak o  
jed y n y  dźwięk, jed y n y  tu  w owej chw ili ślad 
życia.

Poza idącą równym , jednosta jnym  kro­
kiem  dziew czyną, u b raną w barw ną, w yszyw a­
ną koszulę, ponsow ą spódnicę, u ję tą  zielonym  
pasem  i w czerwone b u ty  — oddalało się w 
perspektyw ie duże ukraińsk ie sioło, rozrzucone 
wdzięcznie ponad jarem , z olbrzym im  staw em  
na końcu i p ięknym  m urow anym  dworem, 
kry jącym  się poza zielenią parku.

Przed n ią  srebrzy ła się dal stepow a — dal 
bez końca, bez kresu, g inąca gdzieś na  h o ry ­

zoncie, czy łącząca się tam  pozornie z firm a­
m entem  pomostem z m gieł i św iateł księżyca, 
błękitnych, ja k  to niebo m arzące, usiane gw ia­
zdami, zapatrzone n iby  kochanka w oczy u lu ­
bieńca, w tę  bu jną i bogatą  uk ra ińską ziemię.

_ Dziewczę odetchnęło z cicha... P rzystanęło  
chwilę, głęboko w ciągnęło p iersią ozyste, aro­
m atyczne pow ietrze nocy i szło dalej, ja k b y  
przyciągane ty m  stepem , co zdaw ał się potęgą 
olbrzym ich obszarów w chłaniać jej drobną ko­
biecą postać^ gubić ją  w sobie — unicestw iać, 
a jednocześnie czarem  rozsrebrzonej ciszy pie­
ścić i wabić, do łona tulić, ja k  m a tk a !

I  rodzicielką w istocie by ł ten  step  w iel­
ki, m ajestatyczny i zak lę ty  w m ilczenie m i­
stycznej nocy dla idącej sieroty, Toli Ireck iej, 
p rzebranej ty lko  w ten  strój ukraińsk iej dziewoi.

B yła ona w ychow anką w łaścicieli sioła, 
k tóre poza nią kryło  się ju ż  w łaśnie w głębo­
kim  jarze.

U  pew nych n a tu r życie realne, p raw dzi­
we, to mianowicie, dla którego są stw orzone w 
tajem nej księdze przeznaczeń, zaczyna się do­
piero częstokroć od jednej przełomowej chwili...

Czara cierpienia w ypełnia się zanadto, t a ­
jony  w głębi duszy b u n t zryw a się z żyw ioło­
wą mocą, łam ie wszystko, druzgoce zapory, 
k ruszy  p ęta  i dusza ludzka depcąc przeszłość— 
rzuca się w przyszłość na  oślep, ufna, swobo­
dna i pełna nadziei !..

W przyszłość tę  w łaśnie, w rzeczyw istość 
zagadkow ą, m roczną — a w przekonaniu  jej 
jasną i prom ienną, rzucało się w te j chw ili

idące dziewczę...
Co niosło je j życie z dniem  jutrzejszym ?.. 

Jak ie  zawody, bóle, jak ie  radości i uciechy ?
Nie w iedziała i m yśleć o tern nie chciała 

naw et. Czuła ty lko, iż uderzeniem  silnem, 
gw ałtow nem , zatrzasnęła za sobą drzw i do­
tychczasow ego żyw ota, i że w tej samej chw ili 
poczuła przed sobą ożywczy, św ieży powiew 
now ego ż y c ia !

Nie poddaw ała się przeczuciom , nie an a li­
zow ała swego kroku, ży ła  chw ilą obecną i b y ­
ła  z niej na  razie — szczęśliw ą!

W  tę  noc cza rów ną bowiem zam ykała 
przeszłość i biegła ku w ym arzonem u Ju tru !

N agle dziewczęciem w strząsnął dreszcz... 
Zdało się jej, że jakaś m ara tej przeszłości 
g n ała  ją  i pow strzym ać zapragnęła.

Tola obejrzała się...
Za n ią  była ty lko  pu stk a  rozsrebrzonych 

blasków m iesiąca i step  rozległy... Zaw orlińce, 
wioska, gdzie przepędziła dzieciństw o i m ło­
dość, k tó rą  pokochała bezw iednie jej m łoda du­
sza, spragniona uczucia — w tu liła  się już  zu­
pełnie w ja r  — znikła...

Zorane ugory  czern iały  ty lko  senne i bie­
lała  droga sam otna i cicha.

Tola za trzym ała  się chw ilę — w słuchała 
w milczenie stepu i łzawem, mimo woli, spoj­
rzeniem  objęła w idnokrąg.

Coś przytrzym yw ało  ją , coś prosiło z ci­
cha, by  nie rzucała tak  lekkom yślnie tego za­
k ątka, z k tó rym  zrosła się dusza jej cała... J a ­
kiś czar n ieug ięty  w ydzielał się z ty ch  prze­

strzeni rozm arzonych i sennych, jak iś  głos te ­
go stepu, zda się, wołał i w ab ił: „Z ostań — 
zostań !“

B lask  m iesiąca padał w prost na oblicze 
m łodej dziew czyny... Oświecał tw arz  jej nieco 
śniadą, włosy krucze, m ałe usteczka, oczy — 
dw a azarne d yam en ty  i czoło wysokie i m yś­
lące. K ibić m iała w iotką, k sz ta łty  ciała  zg ra­
bne, lecz drobne, rączkę o d ługich  paluszkach, 
niespracow anych i delikatnych...

Tola stała  w półobrócona d ługą chw ilę — 
wreszcie, ja k b y  zw yciężyw szj w sobie tę  m i­
łość rodzim ej p rzy rody  w strząsnęła śliczną głó­
w ką i zaciąw szy usta, z w yrazem  silnego po­
stanow ienia, ruszyła znów naprzód po p rzej­
rzyste j i rów nej drodze.

Tola zm ierzała ku  D nieprow i, k tó ry  prze­
cinał te  s tepy  u brzegów  m ałego m iasteczka. 
S ta tek  codziennie nad ranem  odchodził s tam ­
tąd  w stronę K ijow a, douąd tym czasow o po­
stanow iła się udać.

N ie zam ierzała jed n ak  baw ić tam  długo. 
Przeciwnie. Celem w ędrów ki jej było  oddalone 
stołeczne m iasto, gdzie n ik t szukaćby jej nie 
zechciał.

S tsp  tym czasem  iskrzył się, srebrzył, p a ­
chn iał i m ilczał wciąż, jak  zak lę ty . Tola szła 
coraz spieszniej, nagle bowiem  jak aś  trw oga 
w ew nętrzna ow ładnęła nią, że nie zdąży na 
czas odejścia parow ca. Do p rzystan i tak  jeszcze 
daleko !...

I  pod wpływem  tych  trw ożnych m yśli 
puściła się biegiem . R uch szybki podniecał ją ,

b ieg ła ta k  przez k ilkanaście m inut. O pam iętała 
się wreszcie, p rzystanęła  zdyszana i w yjęła 
z kieszeni s tan ik a  sreb rny  zegarek. Dochodzi­
ła  godzina druga, do ran k a  było  jeszcze da­
leko.

Tola uspokojona poczuła jednocześnie p e­
wne fizyczne zm ęczenie. O bejrzała się in s ty n k ­
tow nie, gdzieby  przysiąśó na chwilę.

M uraw y n ie dojrzała n ig d z ie ; o jak ie  k il­
kadziesiąt ty lko  kroków  na lewo odcinał się 
zielenią od zaoranego stepu, niew ielki kurhan .

Po chw ili przelotnego w ahania, sk iero­
w ała  się ku  niem u i jednocześnie rum ieniec 
pierw szy może od w ielu godzin, okrasił je ; tw a ­
rzyczkę. Zdecydow anym  krokiem  zbliża ła  się 
k u  kurhanow i.

Nagle, znajdując się ju ż  odeń o k ilk an a ­
ście, kroków , p rzy stan ęła  zalękniona.

O parta  plecam i o zew nętrzną, lewą pochy­
łość, odwrócona od Toli, siedziała pod k u rh a­
nem , jak aś  postać skulona, w bronzowej b u r­
ce. Opodal, w  potokach  książycow ego św iatła, 
bielało n a  ziem i coś dużego w rodzaju podłu­
żnej skrzyni.

Tola w ytęży ła  w zrok i w spięła się na p a l­
ce. Po chw ili jed n ak  odetchnęła z ulgą. "W sie­
dzącej, zagadkow ej postaci rozpoznała u k ra iń ­
skiego lirn ika, a przedm iot ow alnego k sz ta łtu  
by ł lirą, koło k tórej dziadek, m ajstrow ał w ido­
cznie, bo wśród ciszy stepu  rozlegały  się cha­
rak te ry sty czn e  pobrzęki i zg rzy ty  regulow anych 
stru n  drew nianego instrum entu .

(Ciąg dalszy nastąpi)

Jan Wallach i Syn Handel sukna i towarów wełnianych
we Lwowie, Kynek 1. 33 (założony w r. 1841)

Poleca na sezon bieżący najnowsze m ate ry a ły  angielskie i k ra jo w e:
N a ubran ia  m arynarkow e, salonowe, m yśliwskie, sportow e, p a lta  jesienne i zimowe, w ierzchy na 
fu tra , bundy i kostyum y damskie. W ielk i w ybór sukna czarnego i palm erstonu na p a lta  i ża­
k ie ty  dam skie, w elw ety, m eitony i iodeny na  liberye w wielkim  wyborze. Próbki na żądanie gratis.
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żo ocielonych. N iefałszowanej śm ietany  praw ie 
na  ta rg ach  lwowskich nie ma. N ajpospolitszym  
sposobem fałszow ania śm ietany je s t m ięszanie 
je j z kw asnem  m lekiem, z k tórego  starann ie  
odłączono serw atkę, lub  z m aślanką, p rzy tem  
poniew aż wynoszona na ta rg  śm ietana zw ykle 
sk ładana je s t z k ilk u  dni, a więc m a gorzka­
w y posm ak, więc tak  przekupki, jak  i baby  
dodają do niej tuż przed w yniesieniem  na ta rg  
trochę słodkiej śm ietanki. P rzez to śm ietana 
trac i ów gorzkaw y posmak, jednak skL a tak  
szybko, że podczas gdy śm ietana czysta da się 
trzym ać doskonale w chłodnej tem peraturze 
przez k ilka  dm  to tak a  śm ietana zapraw iona 
słodką śm ietanką, iuż no k ilku  godzinach jest 
zupełnie n ieużyteczną. Śm ietanka słodka sprze­
daw ana we Lwowie je s t tak  chuda, czyli tak  
silnie ochrzczona chudem  mlekmm, że badan .a 
chemiczna w ykazały , iz rów na się ona zw y­
kłem u, natu ralnem u „m leku całem u", to znaczy 
dobrem u niezbieranem u m leku. Stw ierdzono 
następnie, że w m aśle sprzedaw anom  w zimie 
jest 10 do 15“/* m aślanki, k tó rą  przekupnie 
w raz z m asłem  zam rażają i sprzedają za czy­
ste masło. S ta re  niedobre ju ż  masło w ym y­
wają przekupnie wodą z mlekiem , m ieszają z 
m arg a ry n ą  . sprzedają jak o  świeże. Często ró­
wnież stw ierdzono, że (szczególnie w żydow ­
skich sklepach) sprzedaje się m arg ary n ę  i to 
naw et form ow aną w osełk; za masło krowie. 
Wielokrotni© także p rzy łapano  w R y n k u  i na 
nnych  ta rg ach  p rzekupki poprzebierane za 

kob iety  w iejskie, k tó re  sprzedaw ały  m argarynę 
w osełkach za masło krow ie.

F ałszerstw a m ąki zdarzają  się w praw dzie 
dość rzadko, za to  pieczywo, a szczególniechleb 
je s t przew ażnie nędzny. W p ro st obrzydbw ym  
je s t chleb w ypiekany  w p iekarn iach  żydow - 
sk ;ch. P iekarze  ci m ieszają ciasto na  chleb pół 
n a  pół z p ap k ą  zrobioną przez nam oczenie w 
wodzie czerstw ych starych  bułek i ro g a lk ó w ; 
a robią to  ta k  niedbale, że w chlebie znajdują 
się duże kaw ałki nierozm oczonych bułek, a n ie­
raz i całe bu łk i lub rogalk .. R ów nież bardzo 
często zna jdu ją  się w chlebie kaw ałk i węgla, 
szm at, słomy, sznurków, karakony , stonogi i 
■wogóle rozm aite owady ; a w prost już  regułą 
stało  się to, że w eblebie znajdu ją się o tręby  
i najrozm aitsze odpadki m łyńskie. Żydowskie 
„ fab ryk i"  cukierków  są niesłychanie niechlujne.
0  n iechlujstw ie p iek arń  lw owskich nie wspo­
m inam y tu ta j, bo tem u niech lu jstw u poświęco­
ny jest specyalny rozdział o rew izyauh p ie­
karń.

P ie rn ik i lw ow skie robione są z miodu 
m ieszanego po połowie z syropem  karto ilauyni 
lub m classą. To fałszow anie p ierników  tak  się 
stało  powszechnem , że porządne firmy cuk ier­
nicze nie chcąc uciekać się do tego fałszerstw a, 
a nie mogąc inaczej w ytrzym ać konkurencyi, 
zupełm e zaniechały  w yrobu pierników , k tó ry  
niedaw no jeszcze stanow ił głów ną gałęż nasze­
go cukiernictw a..

Stw ierdzono dalej, że rozm aite wódki, li- 
k io ry  i wugóle sp iry tu a lia  sprzedaw ane, z w y­
ją tk iem  w kilku zaledwo pierw szorzędnych, we 
w szystkich we Lw owie w yszynkach są ta k  n ie­
słychanie liche, że pom iędzy ich jakością a ce­
ną n iem i żadnego stosunku. D ow :6dz’ono ta k ­
że przez badanie urzędowe, że z w yjątk iem  za­
ledwo paru  chrześcijańskich w ielkich hrm , w 
żadnym  sklepie we Lwowie dostać nie można 
praw dz wej oliw y do jedzenia, a ta, k tó rą  sprze­
dają, jest to bez w yjątku  albo olej kotonow y 
(Baum wollsam enoel), lub olej logow y (Sesam- 
oel). H erbata  sprzedaw ana w m ałych handlach 
korzennych i g ra jz lern iach  je s t pół na pół mię- 
szana z wysuszoną h erb a tą  ju ż  raz  używaną. 
F ałszerstw o to tak  s’ę rozpowszechniło we L w o­
wie, iż niem a ju ż  praw ie grajzlerni, łub  m a­
łego hand lu  korzennego, w k tó r j m by dostaó 
m ożna h erb a ty  w ten  sposób niesfałszowanej. 
F ałszerstw a tego dopuszcza się pew na izraleli- 
cka firm a, prow adząca handel h erb a tą  en gros. 
Magi . tr a t  w ie, k tó ra to  je s t firm a i przedsię­
b ra ł ju ż  w jej lokalu  k ilka  rewizyj. Zaw sze je ­
dnak  urządzał się tak  jakoś rrezięczi: ie, że nie 
znalazł corpus dciicti.

P rzytoczyliśm y ty lko  te  fałszerstw a a ity -  
kułów  spożywczych, k tóre stw ierdzono urzędo­
wo ja ko ogrom nie rozpowszechnione. P rzy p u ­
ściwszy naw et, że inne fałszerstw a są bardzo 
rzadkie, to  już wyżej przytoczone w ym agają 
chyba ja k  nąjenezgiczm ejszej akcyi ze strony  
m agistratu . Tym czasem  we Lw ow ie lite ra ln ie  
nic się ule robi, aby  w ytępić te  nadużycia 
przekupniów . "Wprawdzie w oderw anych w y­
padkach  ten  lub ów przekupień p rzy łap an y  na 
laskraw em  nadużyciu  zostanie u k aran y  g rzy w ­
ną, lecz na jakąś akcyę sta łą  przeciw  
przekupm om , zdążającą do gruntow nego w ytę­
p ien ia tego w wysokim stopniu szkodliwego 
pośrednictw a, zdobyć się nasze biuro targow e 
nie może w żaden sposób. W ogóle w polityce 
targow ej naszego m agistratu  panuje j a k :i dzi­
w ny system . Oto np. ja k  w iadomo pow stał w 
m agistracie  p ro jek t zbudow ania na  p lacu św. 
Teodora, żelaznej hali targow ej tj. dachu żelaz­
nego opartego na żelaznej galeryi. Ot Iż w 
spraw ozdaniu fizyka m iejskiego czytam y ob­
szerny' jego  refera t wykazujący' za pomocą n ie­
zb itych  argum entów , że hala  tan a  jest do n i­
czego, oprócz bowiem ochrony przed deszczem 
nie da je an i możności stosownego ułożenia to ­
warów, a r 1 nie chroni ich od szKodłiwych 
wpływ ów  atm osfery  i tem p era tu ry , ani też nie 
przyczyn ia  się do u łatw ienia kontro li san ita r­
nej. N atom iast wszystkie te  korzyści daje hala 
zbudow ana z cegieł lub kam ienia, k tó ra  — jak  
w ykazuje lizvk na podstaw ie licznych p rzy k ła ­
dów, zupełnie to  samo kosztuje, co h ala  żela­
zna. To też — jak  św iadczą również w sp ra ­
w ozdaniu przytoczone p rzyk łady  — za gran icą 
n ;gdzie ju ż  hal że laznych  n ie budują, a w yłą­
cznie ty lk o  hale z cegieł lub kam ienia. Mimo 
ty ch  n iezb itych  i rozumnymh argum entów  fizy- 
k a tu  tłucze się dalej po kom isyaeh p ro jek t że­
laznej ha li na pl. św. Teodora w raz z innym i nie­
fo rtunnym i p ro jek tam : n ieracyonalnej chłodzar- 
ni, hali rybnej itp

Kazia państwa.
Wiedeń. Posiedzenie komisy i ugodowej- 

O k u n i e w s k i  (radykał ruski) om aw iał w iel­
k ie szkody, jak ie  w ynikają  dla O alicyi z p rzy ­
wozu w ęgierskich p rodukt! w rolnych. N astę­
pnie w ystąp ił mówca przeciw „nowemu m ini­
strow i dla G alicyi A braham u wieżowi", nazyw a­
jąc go „godnym  następcą znienaw idzonego Z.e- 
m iałkow skiegou. Mówca skarży ł się na rzeko­
mo „poniżającą rolę ruskiego ludu i dom agał 
się dla R usinów  bezpośredniej styczności z cen­
tralnemu w ładzam i (R eichsun iritte lbarke it) oraz 
autonom ii narodowej.

W  dalszym  ciągu dyskusyi generalnej uad 
ugodą, zabrał głos p. S u k l j  e (w łaściciel dóbr
1 członek p a r ty i katolicko-narodow ej). Oświad­

cza im ieniem  klubu słoweńskiego, że klub ten  
wobec ugody, pomimo rozm aitych w ątpliw ości 
nie zachowuje u ę  wogóle odmownie.

P. G r a f e n a u e r  (fab ry k an t organów  w 
K& ryntyi, członek p a rty i kato lick iej słoweń­
skiej) uw aża obecną ugodę za lepszą od po­
przedniej.

P. S r  a m e k  (docent socyologii na  teolo­
gicznym  fakulteoie w Bernie, członek p arty i 
czeskiej katolickiej) podnosi, iż obecna ugoda 
ze stanow iska ekonomicznego je s t względnie 
najlepszą.

P. P l o y  (hofrat, członek p arty i słoweń­
skiej kato lickiej) zajm uje się kw estyą chorw a­
cką, k tó rą  uw aża za w ażną n iety lko  dla tych , 
k tó rzy  przyw iązują wagę do rew izyi stosunku 
dualistycznego obu połów m onarchii celem 
u trzym an ia  jedności państw a. Polem izuje z w y­
wodami Sukljego i wnosi rezolucyę, w zyw ającą 
rząd, aby  na w ypadek, gdyby  ugoda do dnia 
31 g ru d n ia  nie była załatw ioną, rozpoczął n a ­
tychm iast rokow ania z rządem  w ęgierskim  o 
zatrzym anie dotychczasowego stosunku w zaje­
mności. Dalej rezolucya ta  wzywa rząd, a D j  

dążył do tego, by p rzy  praw nych  rokow aniach 
zgodzono się, żeby w przyszłości dochody z ceł 
nie by ły  obracane na pokrycie w spólnych w y­
datków , lecz żeby w y d a tk ' te pokryw ane były 
w edług stosunku kw oty, a kw ota żeby ustaloną 
była w edług stosunku bczby ludności.

P. B a t t a g l i a  polem izuje z wywodami 
mówców socjalistycznych , prostu je  je  w tym  
k ierunku , że wcale n.ie przem aw iał za powol- 
nem tem pem  reform  socyaino-politycznych, ty l ­
ko zgodnie z przem ową dra L echera wskazał 
na to, że po lity k a  ekonomiczna w wielkim  
stylu, k to iab y  się p rzyczyniła  do podniesienia 
dochodu narodow ego je s t koniecznym  współ­
czynnikiem  po lityk i socyalnej w w ielkim  stylu. 
D alej ze względu na na naszą przem ysłow ą 
zdolność konkurencyjną, byłoby w skazane, aby 
zagranica , a zwłaszcza W ęg ry  na  polu reform  
socyalno-politycznych, do trzym yw ały  nam  k ro ­
ku. Jed en  z mówców klubu rusidego, dr. Le- 
w icki, podnosił p rzy  pierw szem  czytaniu , że u- 
goda b y łaby  dla Rusinów  polityczną i ekono­
m iczną ofiarą, k tórej żadać od Rusinów  p ań ­
stwo austryackie nie m a praw a. T akże Polacy 
— mówi p. B a ttag lia  — uw ażaią ugodę jako  
w ielką ekonom iczną ofiarę ze swej strony; m a­
ją  oni w iele n iespełnionych życzeń politycznych, 
k tó rych  spełnienia, ja k  dotąd, tak  i nadal żądać 
będą z całym  naciskiem . Jed n ak że  K oło pol­
skie uw aża za nieodpowiedr^e łączyć te  postu­
la ty  w tym  stopniu  z kw estyą dotyczącą s ta ­
nowiska wielkom ocarstwow ego m onarch i, jak  
to  uczynili zastępcy  klubu  ruskiego. W obec te ­
go, że naród ruski notorycznie z pew ną słu sz­
nością lepiej się czuje tu taj, ja k  na  W ęgrzech, 
dziwną jes t rzeczą, że poseł O kuniew ski uczy­
nił w stydliw ą opcyę na  rzecz panow ania W ę­
grów , usiłując udowodnić na Ł istorycznych pod­
staw ach, że G alicya w łaściw ie należałaby  się 
W ęgrom , a nie A ustryi. W  końcu podniósł p. 
B attag lia , że m iano wszeohpolskie, k tó re O ku­
niewski a często i inni nadają  polskiem u stro n ­
n ictw u narudow o-dem okratycznem u, zostału w y­
m yślone przez po litycznych  przeciw ników , ja - 
koteż, że stronnictw o to w G aficyi je s t zupeł­
nie sam odzielne i niezaw iśle zorganizow ane i 
je s t w  K ole polskiem  częścią linii dem okra ty ­
cznej. S tronn ictw u tem a nienaw istni tu  i ów­
dzie p rzyp isu ją  przew rotow e tendencyo i kon­
sp iracy jną działalność w raz z żyjącym i w Ro- 
syi i w Niem czech zw olennikam i, zbliżonym i 
do stronnictw a. P a r ty a  narodow o-dem okraty- 
czna rozw ija swą działalność w yłącznie w ra ­
m ach austryack  oh stosunków  i bez porzucenia 
praw nego stanow iska.

Na tern posiedzenie zamki ięto.

Wojiiech hr. Dzieduszycki.
Schodzi z w idow m  politycznej w ybitna 

indyw idualność, a p rzy tem  człowiek wysokiej 
k u ltu ry  lite rack ie j i a itystycznej.

P rzyczyna dym i >yi hr. Dzieduszyckiego 
jest rów nie jasna, jak poważna. W isiała  ona 
w pow ietrzu  już  od chw ili zeb ian ia  się nowe­
go parlam entu  W im ster, k tó ry  jako  przew odni­
czący najsilniejszego klubu  parlam entarnego, o- 
św ładczał się przeciwko powszechnem u głoso­
w ania, b y ł w yjątkow em , bądź co bądź, zjaw i­
skiem w gabinecie, k tó ry  stanął przed Izbą 
w ybraną na  podstaw ie powszechnego głoso­
wania. Okazało się nadto, że urzędowe stano ­
wisko m inistra , w ym agające pew nej system aty ­
cznej i konsekw entnej pracy, pewnej zapobiegli­
wości w u trzym an iu  kom petencyi tego tak 
w ażnego dla kra ju  stanow iska, nie odpowiada­
ło tem peram entow i i usposobieniu hr. Dziudu- 
szycbvgo.

O statecznie o jego ustąp ien iu  zdecydow a­
ło ustalenie się stosunków  p arty jn y ch  w Kole 
polskiem. Urzędowe niejako ogłoszenie zoigar.i- 
zow ania śię większość dem ukratycznej w K ole 
polskiem  w ywołało jednocześnie dwa przesile­
n ia : w prezydyum  K oła i na stanow isku m i­
n is tra  G a lic y i; drugie było następstw em  p ierw ­
szego.

„U stępuje — pisze o hr. D zieduszyckim  
N. Freie Fre-se w a r ty k u le  w stępnym  — ak 
przyszedł: uśm iechnięty, drw iący, z dowcipem 
na sarkastycznych  ustach. N igdy nie znalazł 
ty lu  słów kolczastych, co teraz; n igdy  złośliwy 
jego język  nie uży wał tak  żyw ych zwrotów, 
jak  podczas przesilenia, k tó re  nie pozostaw iało 
ju ż  złudzeń co do tego, że i jego dni są także 
policzone W ’esz pan — zapy tać  m iał podczas 
targów  o rekonstrukcy i gab inetu  jednego ze 
swoich przyjaciół — gdzie teraz  najw ięcej zna- 
leść m ożna tek  m im steryainych ? N a naw ozach 
rolnych. (A luzya do agraiyuszów )“.

N a rachunek  W ojeiecL ahr. D z:eduszyckie- 
go oblegało tak że  rzekom e odezwan o się jego 
p rzy  rozpoczęciu jego k ró tk ie j k a ry e ry  mini- 
steryalnej. D la złożenia przysięgi m in isteryal- 
nej staną] przed Cesarzom nie w m undurze, 
lecz we fraku. Cesarz m iał się odezw ać: „P a­
nowie jeszcze nie macie m undurów  ?“ H r. D zie­
duszycki, czyniąc aluzyę do niskiego w zrostu 
swoich kolegów, odpow iedział: „N ajjaśniejszy
Panie, m undury  znaleźlibyśm y z łatw ością, ale 
trudność po legała w w yszukaniu  szpad dla 
pp. D erscb atty  i Pacaka. Obeazliśmy w szystkie 
m agazyny zabaw ek, ale tak  m ałych szpad n i­
gdzie nie by ło .“

Złośliw y dowcip kończy więc k ró tk ą  ka- 
ryerę m in isteryalną  hr. D zieduszyckiego — ja k  
ją rozpoczynał.

U stępuje z nim  z ław y m inistrów  austrya- 
cKich postać wielce charak terystyczna , odbija­
jąca  iaskrawo od tła  b iu rok ra tyzm u  austrya- 
ekiego i k szta łtu jących  się nowych stosunków  
politycznych w rządzie i parlam encie Ten kon­
serw atysta  podolski, uczeń szkoły Grocholskimi 
i Jaw orskieh, odczuł sam sprzeczność i dyso­

nans, k tó ry  tw orzy łby  wobec swoich kolegów 
m in isteryalnych  i wobec nowej sy tuacy i w K o­
le p o lsk iem ; dlatego złożył swój urząd, k tó ry  
zresztą nie dostra ja ł się n igdy  do jego upo­
dobań.

i

Kronika teatralna.
W  T eatrze R ozm aitości w  W arszaw ie w y­

staw iono tym i dniam i poraź pierw szy sztukę 
M ieczysława A w dancza (pani Ju lii  Sokołow­
skiej) nagrodzoną na k®nkursio łódzkim , m ają­
cą różne b rak i pod względem  roboty  scenicz­
nej, przeładow aną balastem  frazeologii i zb y t 
jaskraw ię, w prost n ienatu raln ie  odtw arzającą 
nam  ty p y  swoich bohaterów , k fóra jed n ak  od­
znacza się dość oryginalnym  pom ysłem  i k il­
koma dobrze nakreślonem i scenami, że k ry ty k a  
w arszaw ska rokuje z nich pom yślne nadzieje 
dla dobrego rozw oju ta len tu  autorki.

T reścią fabuły  je s t stara ja k  św iat zdrada 
m ałżeńska, jednak  autorka odstąpiła od urarte- 
go szablonu i kazała  swej bohaterce, R icie, 
zdradzić m ęża nie z miłości do m nego m ężczy­
zny, lecz pod wpływem  jakichś zw odniczych 
m am idel ofiarnoś; i dla sztul i i tym  sposobem 
b ru ta ln y  tem at podniosła bardzo i uszlache­
tn iła .

Oto m łody m alarz, Alfred, kocha się w ku ­
zynce swoje^ Ricie, zamężnej za p ro l  Liw skim , 
kobiecie młodej, pięknej i nadzw yczaj egzalto­
wanej. Prof. LiwsL jest w ielkim  ideologiem. 
P rag n ie  on pouczyć całą ludzkość o potrzebie 
sporni powszechnej, o konieczności a ltru is ty - 
cznyeh dążeń i czynów, w zajem nych dla siebie 
prac i poświęceń, ogolnej jak iejś harm onii, k tó ­
ra  m ogłaby stw orzyć szczęście nie dla jedno­
stek, lecz w pojęciu znacznie szerszem dla ca­
łych  społeczeństw. Teorye jego, wespół z na- 
m iętnem  upodobaniem  przyrody, k tó re u jaw nia 
i w oraniu  ziem i i w stro ju  robo tn ika  w iej­
skiego, p rzy  m trygacłi ludzi, zazdroszczących 
m u w iedzy i popularności wśród m łodzieży u n i­
w ersyteckiej, pozbaw iają go naw et katedry , ja ­
ko „n iepoczytalnego“. Cios ten  znosi jednak 
z całym  hartem  swej niepospolitej duszy. Z a­
ję ty  jed n ak  pracą, ogarn ia jącą tak  rozległe 
przestrzenie, przestaje on mało z żoną, pomimo, 
że ją  ogrom nie kocha. R L a  zadaw alnia się to ­
w arzystw em  kazyna, w  k tórym  ceni niepospo­
lity  ta len t m alarski i po k tó rym  spodziewa sie 
genialnych dzieł. Pewnego razu, w momencie 
■: akiejś m istycznej k o n tem p lac ji pow stało w w y­
obraźni ty ch  dwojga m łodych pragn ien ie stw o­
rzenia jakiegoś ideowego p iękna i u trw alen ia  
go w obrazie cudnym , oryginalnym , m ającym  
być czemś jak b y  z m alow idła dobyw ającym  sie 
tonem  spiżowym  m uzyki w sztuce, m ającym  
święcić w yobrażony try u m f „pieśni zm artw ych­
wstającej “ z grobu, ponad tru p y  nędzarzy lu ­
dzkich, gd y  na  dalszych planach  w idnieją 
w św ietnych  tłach krajobrazów , refleksów na­
stro jow ych ubiegłe e tap y  ludzkości, nim fy H e l­
lady, w ypraw y średnm h wieków orężne z k rzy­
żem na czele i śmiercionośne hufce napoleoń­
skie... R ita  pozuje Alfredowi do tego obrazu, 
ona daje  mu m yśl przewodnią, ona uosabia tę  
pieśń postacią dziewicy św ietleru j z lu tn ią  w rę ­
ku, na której s tru n y  spływ a,ą jej włosy i jak - 
b j ' wspólnie z niem i d rga ją  tonam i, p an u jący ­
m i dźw ięcznie i zwycięsko ponaa bólam i lu ­
dzkim i, ponad niedolą całego św iata, po nad 
wszystkiem , i bez względu na czyjebądź cier­
pienia, bo aidśń, naw et w stając z grobu, p ły tą  
m ogiły gniecie ciała biedaków, bo sztuka t r y ­
um fuje, choćby w pochodzie swroim druzgotać 
m iała serca ludzkie i na swych ofiarach s ta ­
wiać dla siebie ołtarze.

Takie hasła  głosi on, a R ita  chłonie je  
w swoim m ózgu, szarpie niem i swe nerw y j 
pogrąża się w jakim ś m istycyzm ie zaw roc;e, 
coraz mniej pam ięta jąca  o realnych  obowią­
zkach swoich, o św iecie rzeczyw istym , a odda­
na myślom twórczości arcydz: oła, gotow a dla 
w ym arzonej ideow o sztuki sam a z siebie po­
nieść ofiarę.

A tej ofiary dom aga się od niej .Alfred. 
On w dusznym  dla niego K rakow ie pracow ać 
dłużej ni© może, p ragn ie słonecznych blasków 
i ogrzewającego ciepłu, nieba włoskiego, w oj­
czyźnie sztuki żyć będzie mógł ty lko  dla sztu­
ki, ale w ykończyć obrazu nie będzie też w s ta ­
nie bez niej, bez R ity , i żąda, ażeby porzu­
ciła dom mężowski i podążyła za nim , m i­
strzem, ona, m istrzyni arcydzieła, ona „pieśń 
zm artw y ch w sta jąca11.

Słabo się broni R ita , p rze ję ta  m yślą o 
swem wielkiem  posłannictw ie dla sztuki, i cho­
ciaż czuje, ja k  straszny cios zada swemu m ę­
żowi, porzuca go, ażeby z A lfredem  podążyć— 
dla dobra swej idei, tak  szczy tn e j!

Nie m ógł przenieść tego ciosu profesor 
Liw ski, zgnębiony i tak  bardzo róźnem i prze­
ciwnościam i życia. D ostaje m elancholii, w ja ­
kiś czas potem  zapalenia mózgu — i um iera. 
Tym czasem  we W łoszech prędko pierzchły  u- 
łudne m iraże. A lfred, zgnębiony w yrzu tam i su­
m ienia, rzuca w tw arz  R icie, że wszystko, co 
mówił o jęj posłannictw ie wielkiem, było ty lko  
„zaw racaniem  g ł o w y b o  on p ragnął ja  ty lko  
posiąść zmysłowo, że ona nie działała dla j a ­
kiejś idei wzniosłej, lecz ty lk o  przez próźncścj, 
ażeby zostać bohaterną słynnego obrazu, że 
teraz, g dy  upadła, nie może przecież marzyć, 
ażeby była w s tan ;6 zapalić jego twórczość 
do b ran ia  z jej postaci wzoru dla idealnie czy­
stej Pieśni, że on uczuw a całą ohydę ich poło­
żenia, ich zdrady  Liwskiego, którego oto 
wym alował te raz  przygniecionego p ły tą  k a­
m ienną, w tłaczającą się w jego pierś u grobu, 
z k tórego  pow staje ona, jego żona, try u m fu ­
jąca  ! W ięc gdy nadeszła z K rakow a gazeta  z 
wiadomością o zgonie profesora Liw skiego, m ę­
czarn ia ich obojga dochodzi do straszliw ych 
katuszy, R ita  podaje .Alfredowi szty le t z w y­
m ownym  ruchem , a on niszczy nim  przeklęte 
„Z m artw ychw stanie p ieśni".

N a tern kończy się sztuka p. Sokołow­
skiej. O tw arcie powiedzmy, że zakończenie tn 
w ydaje nam  się trochę kom icznie, bo osta te­
cznie zgm ął ty lk o  obraz, praw dopodobnie nie 
wiele w art, a oni, grzesznicy, pozostali i będą 
dalej grzeszyć ty lko  z kim  innym . On m nym  
kobietom  będzie „zaw racał g łow y11 rozmowami 
o ich wielkiem  dla sztuki posłannictw ie, a ona 
znajdzie sobie now ych w ielbicieli. W  każdym  
jed n ak  razie życzym y p. Sokołowskiej, aby  je j 
ta len t, którego spore ślady  w tej sztuce są w i­
doczne, rozw inął się ja k  n& ilepńj dla dobra 
naszej li te ra tu ry  dram atycznej.

Co i o czein piszą.
D oskonały  hum orysta  i bajkopisarz w i­

leński p. B enedyk t Herz, o k tó rym  już  nieraz 
wspom inaliśm y w naszem piśmie, podnosząc 
w ielkie za le ty  „ego humoru, zam ieścił teraz w

Kuryerse liteieskim  doskonałą bajkę p. t. „E u n t 
p ie lu ch 11. Opiewa ona ja k  następu je :

Na płocie rozpostarte, schły rzędem pieluchy, 
Marząc o czemś, spokojnie zwieszone ku ziemi. 
Słońce je ozlacało blaski promiennymi,
A wietrzyk wkoło tańczył słabymi podmuchy...

Wtem, pociemniało niebo. Zadął w iatr ponury 
I  powlokł słońce chmurą; z drogi porwał liście, 
Zgrzytnął płotem i zaklął drzew szumem siarczyście, 
Aź czarny tuman kurzu podniósł się do góry.

W szystkie pieluchy zerwały się z p ło tu;
A solidarne z ruchami przyrody,
Laiejźe rwać się, rwać się do swobody,
Do szalonego, do śmiałego lo tu !..

Idealistka opłachoiła drzewo,
Pozytywistka — mknie drngą na lewo, 
Konserwatystka przysiadła na wieży,
A niezależna już w kominie leży.
Tylko lojalna została przy płocie,
Bo ją  gwóźdź ostry utwierdził w tej cnocie.

Deszcz lunął.
Z chaty wybiegł chłop i gospodyni; 

Pozbierali pieluchy, do izby zabrali,
A wkrótce—chociaż burza c ągle grzmi iła w dal: — 
Znów suszyły się zgodnie, przy piecu, na skrzyni...

K R O N I K A .
Lwó.v 14 listopada.

Na wiceprezesów Koła polskiego w W ie­
dniu kandydują: z ramienia konserwatystów dr.
Czaykowski, marszałek przem yski; z ramienia de­
mokratów dr. Dulęba, a gdyby nie chciał przyjąć 
wyboru, to p. Stwiertnia; trzecie zaś miejsce zaie- 
zerwowane zostanie dla jednego z ludowców, jeżeli 
wstąpią do Koła polskiego.

Jeszcze o wyborze p. Głąbińskiego. W K u­
ryerse lwowskim  zrobiono bardzo ostry i dotkliwy za­
rzut konserwatystom, że nie zapobiegli wyborowi p. 
Głąbijskiego, owszem, że nawet niektórzy z nich 
głosowali na niego, jakkolwiek nie mogą go ota­
czać szacunkiem. Ten sam zarzut zrobiono także 
demokratom zwykłym i skoncentrowanym. Kore­
spondent Kury era lwowskiego jeszcze dniem wprzó­
dy słyszał od tych demokratów juk najbardziej 
ujemne zdanie o p, Głąbińskim, tymczasem iuż 
nazajutrz głosowali oni na niego. Kuryer Iwotoski 
faktów tych nie może sobie wytłumaczyć w inny 
sposób, jak tylko przipuszczeniem, uwłaczającem 
zarówno konserwatystom jak i demokratom. Owóż 
":eby zapobiedz szerzeniu się poglądów mogących 
uwłaczać większości członków Koła polskiego, ludzi 
zasługujących może na jakieś inne w innych spra­
wach zarzuty, ale w żadnym razie nie zasługują­
cych na jakikolwiek ujemny domysł z powodu gło­
sowania na p. Głąbińskiego, musimy rzecz tę wy­
jaśnić na podstawie informacyi, zasi jgniętych 
z najlepszego źródła:

Wybór p. Głąbińskiego był produktem dwóch 
solidarności, innemi słowy dwóch rozumnych i 
uczciwych pojęć o potrzebie solidarności. Rzecz się 
tak m iała: W  przeddzień wyborów w Kole pol­
skiem odbyło się posiedzenie Unii demokratycznej. 
W statucie tej Unii jest zastrzeżona solidarność, 
której się muszą wszyscy członkowie poddawać, 
w myśl uchwał,większości. Unia składa się z 29 
członków, a z nich 16 vr8zecb polaków. Na próbnem 
głosowaniu otrzymał p. Głąbiński 16 głosów, a 13 
padło na p. Dulębę. Miał zat6m p. Głąbiński wię­
kszość. Tym sposobem Unia postanowiła cała soli­
darnie głosować w Kole polskiem na p. Głąbiń­
skiego. Na posiedzeniu Koła, przed przystąpieniem 
do głosowania, centrowcy i konserwatyści zapytali 
członków Unii, na kogo będą głosowali ? Kiedy ci 
odpowiedzieli, że ’ch 29 głosów padnie na Głąbiń­
skiego, wtedy się okazało jasnem, ze na 49 obe­
cnych na posiedzeniu członków Koła, 29 głosów, 
czyli większość otrzyma p. Głąbiński. a 20 głosów 
może paść na kogo innego. Wybranym tedy bęazie 
w każdym razie p. Głąbińsk., ale wobec innych 
stronnictw w Izbie prezes wybrany tak niewielką 
większością, nie będzie miał tej powagi, co prezes 
wybrany prawie jednogłośnie. Postanowiono tedy, 
ponieważ nie można było zapobiedz wyborowi p. 
Głąbińskiego, podnieść przynajmniej powagę jego 
wobec innych stronnictw i dlatego głosowane na 
niego.

Bandytyzm w Galicyi. Z  sokalskiego dono­
szą, że we wsi Tudorkowice, niedaleko granicy ro­
syjskiej, do jednego z ofieyalistów prywatnych 
przyszło dwóch nieznanych, elegancko ‘ ubranych 
mężczyzn i grożąc domownikom rewolwerami, ka­
zali wszystkim obrócić się do ściany; sami zaś 
przeszukali całe pomieszkanie. Kiedy nadbiegła 
służąca i poczęła wołać o pomoc, jeden z nich strze­
lił do niej. Kula przeszyła policzek i wyszła usta­
mi. Bandyci uciekli.

Wykrycie szpiegostwa w Warszawie. Przed
kilkoma tygodniami do naczelnika wydziału śled­
czego, p. Kowalika, zgłosił się pewien urzędnik w 
towarzystwie jakiegoś izraelity i zaproponował p. 
Kowalikowi wykrycie całego grona osób, zajmują­
cych się sprzedażą planów mobilizacyjnych Nibm- 
com. Hlrzędnik i izraelita zażądali za wykrycie or- 
ganizacyi 10 000 rubli. Naczelnik wydziału śled­
czego na zlecenie generała żandarmeryi Uthofa 
przystał na ten warunek i przy ich pomocy udało 
mu się wykryć szpiegów.

Zarządzono tedy ścisłą obserwacyę nad oso­
bami, co do których wiedziano, iż należą do śle­
dzonej organizacyi. — Tymczasem śledzeni zauwa­
żyli, że czuwa nad nimi czujne oko agentów i po­
częli się mieó na baczności. Nie kommiikowŁli się 
ze sobą, nie widywano ich jak przedtem, w mo­
dnych restauracyach; wszystko ucichło. Pro­
wadzili skromny żywot w ‘ zaciszu domowego o- 
gniska.

Trw7ało to jednak niedługo. Aby zmylić czuj­
ność śledzonych, obserwacyi na pewien czas zanie­
chano i dzięki temu właśnie dokonano całkowitego 
odkrycia, gdyż śledzeni byli pewni, że było to ty l­
ko przywidzenie, że nikt nie domyśla się nawet, 
skąd czerpią środki na zbytkowne i hulaszcze ży­
cie. Wkrótce dowiedziano się, że jeden z członków 
szpiegowskiej organizacyi wyjechać ma za granicę, 
by tam doręczyć przedstawicielowi obcego mocar­
stwa wykradzione plany.

Agenci policyjni, obserwujący na dworcu ko­
lei Wiedeńskiej w ubiegłą środę, zauważyli jednego 
ze śleazonycn, Cegielskiego, gdy z  żona wsiadał 
do wagonu, aby z nią udać eię do Torunia. Agenci 
w liczbie pięciu również wsiedli do tegc pociągu. 
W pobliżu Aleksandrowa do oddzielnego przedziału 
zajmowanego przez małżeństwo, weszli agenci i roz­
poczęli rewizyę. Na razie nic nie znaleźli, pomimo 
skrupulatnej rewizyi. Dopiero przy powtórnej re­
wizyi w sakwojażu o podwójnem dnie, znaleźli po­
szukiwane plany. Były to plany mobilizacyjne, ty ­
czące s ij przewozu wojsk kolejami w razie wojny.

Wobeo takiego odkrycia aresztowano Cegiel­
skiego i jego żonę; był to urzędnik wydziału mo­

bilizacyjnego kolei nadwiślańskich. Aresztowanych 
odesłano pod silną eskortą do Warszawy.

Na mocy szczegółów, dostarczonych przez 
dalsze śledztwo, wkrótce aresztowano w Warszawie 
urzędnika kolei nadwiślańskich, również wydziału 
mobilizacyjnego, Skiterskiego. niejakiego Aronbluma, 
oraz pomocnika bucnalcera sztabu wojsk okręgu 
warszawskiego, Szyszłowa. Osadzony w X pawilo­
nie fortecy, Szyszłow, podobno przyznał się do wi­
ny i poczynił ważne zeznania. Plany mobilizacyjne 
systematycznie wykradano, robiono z nich kopie, 
poczem kopie wkładano na miejsce oryginałów, 
oryginały zaś oddawano komu należy... W  związku 
z tą sprawą aresztowano około 12 osób, w tej 
liczbie kilku urzędników koiejOV'yoh, 3 zraelitów, 
na razie niewiadomego nazwiska, oraz 2 zecerów 
z drukarni sztabu.

Ze sztuki. Wielka IV-ta wystawa jesienna 
urządzona staraniem lwowskiego Towarzystwa Sztuk 
pięknych zapowiada się znakomicie. Udział w niej 
biorą niemal wszyscy polscy artyści tak ze Lwo­
wa jak i z wielu innych miast. Liczba obrazów 
wybranych przez komisyę jury przewyższyła cy­
frę 100.

Z  ted tru . W  jutrzejszem drugiem przedsta­
wieniu szekspirowskiego „Hamleta11 rolę tytułową 
odtworzy p. Chmieliński. Na sobotnie popołudn owe 
przedstawienie dla młodzieży szkolnej danym bę­
dzie Gutzkowa „Uriel Akosta^ z p. Żelazowskim 
— a wieczorem po raz 53-e' „Wesoła wdówka11. 
W  niedzielę o godz. 3-oiej popoł „Orfeusz w pie­
kle11 — wieczorem o godz 7 '/2 j)Cyrano ńe Ber- 
gerac11 z p. Chmielińskim. — W poniedziałek po 
raz 5-ty, cieszące się wielkiem powodzeniem: tra-
gedya ludzi głupich w 3 aktacŁ „Ieh czworo11 
Gabr. Zapolskiej. — We wtorek daną będzie po 
raz pierwszy w bieżącym sezonie melodyjna opera 
Masseneta: „Manon11" z gościnnym udziałem Ireny 
Bohuss i Aug. Dianni; — We środę premiera dra­
matu Ibsena „Rycerze północy11 w przekładzie z nor 
wegskiego przez dra Alfreda Wysock’ogo. Główne 
role wykonają pp.: Bedńarzewska, Siemiaszkowa,
Żelazowski, Hierowski, Szobert, Antoniewski i Ru­
siński. Nowe dekoracye według oryginalnych wzo­
rów art. malarza St. Jasieńskiego. We czwar­
tek wznowioną zostanie opera Czajkowskiego „Eu­
geniusz Onegin11, w której wystąpi gościnnie Irena 
Bohuss i Aug Dianri.

Poświęcenie „Domu akademickiego11 imie­
nia „Adama Mickiewicza" odbędzie się w soboię 
16 bm. o godzinie^ 3 popołudniu. Tegoż samego 
dnia o godzinie 8-ej wieczór odbędzie się w salach 
tego domu raut, pod protektoratem profesorowej 
Gluzińskiej

Tołstoj i Rockefeller. Przed kilku dniami 
zwrócił się znany amerykański „król naftowy" 
John Rockefeller do Lwa Tołstoja z zapytaniem, 
jak ma bogactwa swoje zużytkować z największym 
pożytkiem dla ludzkości. Tołstoj odpowiedział naj­
bogatszemu człowiekowi św:ata listem następu­
jącym: „Zupełnie niezależnie od nauk Ewangeli1'
mówi nam zwykły ludzki zdrowy rozsądek, że bo­
gactwo samo przez się z prawdziwie cbrześeijań- 
skiem życiem zgodzić sic nie może. Zdaje mi się, 
ie  to dostatecznie w piśmie mojem „Co czynić j j o -  

wiuniśmy" wyjaśniłem. Pieniądz, który w mej kie­
szeni, w mej kasie, albo w banku przechowują, 
jest — pod tym względem żadnej nie może być 
wątpliwości — opodatkowaniem tycb, którzy nic 
z tego pieniądza nie mają, ubogich. A zatem po­
siadać te środki, aby ich w danym wypadku użyć, 
albo chociażby tylko, opierając się na ich siie, na­
cisk wywierać, nie jest rzeczą dobrą ale rzeczą złą. 
Z chrześcijańskiego stanowiska zaś sprawa ta przed­
stawia się jeszcze jaśniej. Cala nauka Ewangelii, 
cały jej duch mówi przede wszystkiem o nicuś 
troski człowieka o dzień następny i gromadzenie 
bogactw, o obowiązku, by nie działać tak, jak bo­
gacz w przypowieści, który swe spichrze zbożem 
napełnia, ale tak, jak ubogi Łazarz. Napisano jest 
w Ewangelii, że ubodzy są szczęśliwi, a bogaci 
nieszczęśliwi, że nie można służyć razem Bogu i 
Mamonowi, że temu, co rękę wyciąga, dawać się 
winne, nie żądajaC zwrotu i wiele podobnych rze­
czy. Taki jest zasadniczy duch nauki chrześcijań­
skiej. A w rozmowie z młodym bogaczem, prawda 
ta wyrażoną jest tak jasno że wątpliwości nie do­
puszcza. Powiedziano tam jest: „Jeśli chcesz być
doskonały, rozdaj wszystko co masz i pójdź za 
mną" W styd mi doprawdy, że muszę powtarzać 
tak banalne rzeczy, by udowodnić, że dla każdego 
szczerze religijnego człowieka, bez względu na to, 
czy w Boską istotę Ewangelii wierzy, czy nie, spra­
wa ta n’e przedstawia najmniejszej wątpliwości.

Lew Tołstoj.
Gabryel d Annunzio napisał nową trayedyę. 

Któryś z dziennikarzy włoskich informował się u 
poety o jej treści. D Annuuzio udziel.ł mu następu­
jących wyjaśnień: Tragodya moja „Nava“ (okręt) ma 
być gioryfikacyą Adryatyku, któremu jest poświęco­
ną. Jest to tragedya rasy znamienitej, która w hi- 
storyi ludzkości zdobyła się na jeden z najbardziej 
bohaterskich czynów. Czynem tym1 jest wyłaniająca 
się z fal morza Adryatyckiego Wenecya, zbudowa­
na przez ludzi, umiejących walczyć z przyroda i 
wydzierać jej tajemnice piękna. Dzieło moje jest 
tragedyą caiego narodu, który, osiedliwszy się ua 
bagniskacb, po kilku wiekach, za czasów doży 
Dandoka zatknął swój sztandar na macach Byzan- 
cyum i zapanował nad calem morzem Sródziemnem.

Na zapytanie o szczegóły akcyi i postacie 
tragedyi, odparł d Annunzio:

Protagonistka, Basiliola, jest jak gdyby He­
leną lagun. Rzuca ona zarzewie niezgody i niena­
wiści między bohaterów tragedyi, droga jej znaczy 
się klęską i zniszczeniem. Zawikłauia tragedyi, 
które sama spowodowała, kończą się jej śmiercią. 
W akcie ostatnim starałem się dać syntezę całego 
dzieła: w scenie końcowej lud po trzykroć w'zywa 
Boga, aby mu dał jedność i śpiewa hymn alleluja 
w układzie chóru tragedyi antycznych.

Skandal literacki w Paryżu. Oktaw Mir- 
beau, znany pisarz francuski, wydał teraz książkę 
pod tytułem: „La 628 — F 8 U. Kabalistyczne te 
cyfry oznaczają numer automobilu autora, a książka 
opisuje podróż przedsięwzięta przez niego na auto­
mobilu po Francyi, Belgii, Holandyi i Niemczech. 
Kuiążka jest napisana z wielką werwą, stylem 
błyskotliwym, wyposażona w mnóstwo zajmujących 
spostrzeżeń i znamiennych uwag Owóż w książce 
tej, w której jest wszystko jak w magazynie ru­
pieci pomieszane ze sobą rzeczy aktualne i wspo­
mnienia dawnych, czasów, opowiedział autor osta­
tnie chwile życia Balzaca.

Wiadomo, żb ten sławny pow: eściopisarz fran­
cuski, ożeniony był z Polką, z Rzewuskich Hań­
ską z Ukrainy, którą zaślubił w roku 1849 już 
jako wdowiec i w bardzo podeszłym wieku, na 
rok przed swoją śmiercią. Małżeństwo to z po­
czątku było bardzo szczęśliwb, pod koniec jednak, 
dzięki opryskliwemu charakterowi Balzaca i t\m  
strasznym cierpieniom, jakim on był poddany 
wskutek tego, że miał raka na wątrobie czy ner­
kach, stało się bardzo nieszczęśliwem. «WV<ru 
pani Balzacowa rozkochała się w rzeżuuuzu Gi- 
goux, a męża znienawidziła.

Otóż Mirneau dostał jakiś dziennik tego rzeź­



PRZE G LĄ D  z  dulh. 15 L istopada 1907. 3

biarza i z jego notatek i opowieści stworzył obraz 
ostatnich chwil Balzaca, bardzo uwłaczający jego 
żonie. Rozdział ten pojawił się w feljetonie dzien­
nika Tenips. Przeczytała to córka z pierwszego 
małżeństwa pani Balsacowej, panna Hańska i za­
protestowała energicznie przeciw szkalowaniu jej 
matki. W skutek tego p. Mirbeau musiał wycofać 
wszystkie puszczone już w kurs egzemplarze swojej 
książki i rozdział o Balsacu zupełnie przerobić.

Temperatura dnia 12 listopada o godz. 7-ej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej •—1, we
Lwowie O, w Tarnopolu — 1, w Czerniowcach
-J-1 w Wiedniu -| 5, w Salcburgu 4  5, wGraeu 
-j-9, w Pradze 4- 1, w Tryeście 4  15, w Abbazyi 
-j-14, w Raguzie 4 ^ 0 ,  w Budapeszcie 4  5, w 
Berlinie 4  5, w Hamburgu 1, w Monachium 
4  4, w Zurychu 4 6 , w Genewie -f- 8, w Lugano 
-j- 9, w Anglii -4- 7, w Paryżu —(— 7, w Biarritz 
-j-13, w Nizzy 4  13, w północnych Włoszech -+ 10, 
we Florencyi -( 14, w Rzymie —( 19, w Neapolu 
4-21, w Palermo 4  25, w Madrycie 4 1 4  w Sztok­
holmie O, w Petersburgu O, w Wilnie 4 4  
w Warszawie O, w Moskwie — 1, w Kijowie 
4  4, w Odessie 4  4  w Sarajewie 4  H> w Bel­
gradzie 4  11> w Bukareszcie 4  4  w 4 4  
w Konstantynopolu - f l2 ,  w Atenach 4 17. (Tem­
peratura według Celsiusza).

Stan powietrza. T. o godz. 7 rano 4  6 R- 
w poł. 4  7 R. Bar. 761. Podnosi się. Słota.

U majstra.
Matka. Jak  długo syn mój musi pozostać u 

pana majstra w terminie.
M ajster. To zależy — czas nauki trwać musi 

podług zapłaty. Jak  pani zapłaci 100 koron, 
to dwa lata, a jak  200 koron to go zaraz wy­
zwolę.

Najlepszy podarek gwiazdkowy dla dzieci.
Po prostu olbrzymią wziętość zjednała sobie w 
ostatnich lat dziesiątkach jedna zajmująca zabawka 
dla dzieci, zabawka, która, pomimo swej skromnej 
zewnętrznej formy, posiada w porównaniu z innemi 
zabawkami tak bogate zalety, że przyznać jej trze­
ba rzeczywistą i trwałą wartość. Mamy tu na my­
śli kotwiczne skrzynki budowlane firmy P. Ad. 
Richtera & Cie, król. nadw. i szambelańskieh do­
stawców, Wiedeń, I. Operngasse 16. W  obecnych 
czasach postępu na każdem polu technicznem jest 
rzeczywiście rzeczą ważną, jeśli już w dziecku budzi­
my zmysł form i piękna, a do tego nadają się najle­
piej co do formy skończone wzorki, poczynające 
od rzeczy łatwych, a przechodzące stopniowo do 
coraz trudniejszych. Jak  najdokładniej obrobione 
klocki umożebniają dziecku łatwość i pewność 
w ustawianiu budowli. Ważną też zaletą tych 
skrzynek jest ich niezwykła trwałość; zagubione 
zaś klocki można każdego czasu zastąpić nowymi, 
a skrzynki same systematycznie powiększać przez 
dokupywanie skrzynek dopełniających i kotwi­
cznych skrzynek mostowych. Piękną nowością są 
przepyszne układanki „Saturn6 i „Meteor6, jako też 
Richtera aparaty mówiące i instrumenty muzyczne.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

Dziś: „Mefiotofeles6, pożegnalny występ H. Zboińskiej 
Ruszkowskiej. — W piątek „Hamlet11 z p. Chmie­
lińskim w roli tytułowej. — W  sobotę o godz. 3 ^  
popoł. dla młodzieży szkolnej „TJriel Akosta,6 tra- 
gedya K. Gutzkowa, z p. Żelazowskim w roli ty ­
tułowej; o godz. 7 '/ , wieczorem „Wesoła wdówka11. 
W  niedzielę wyjątkowo o godz. 3-ej popoł. „Or­
feusz w piekle,6 opera komiczna Offenbacha; wie­
czorem wyjątkowo o godz. 7-ej „Cyrano de Berge- 
rac“ — W poniedziałek „Ich czworo6, tragedya 
ludzi głupich Zapolskiej. — We wtorek „Manon,“ 
opera Masseneta. — We środę po raz pierwszy 
„Rycerze północy,6 dramat w 4 aktach H. Ibsena, 
We czwartek „Eugeniusz Onegin6 Czaykowskiego. 
W  piątek „Rycerze północy11.

Filharmonia. Leopold Godowski, którego kon­
cert odbędzie się w sali Filharmonii w sobotę 
dnia 16-go listopada, urodził się w Wilnie dnia 
13-go lutego 1870. Już w 3-cim roku życia wyka­
zał nadzwyczajne uzdolnienie do muzyki — dlatego 
też już w roku 1875 zaczęto go systematycznie 
kształcić w muzyce. W nauce tej takie zrobił po­
stępy, że już w 7-ym roku życia zaczął pisać kom- 
pozycye na fortepian i wkrótce pierwszy raz pu­
blicznie wystąpił. Od roku 1879 zaczyna się szer­
sza działalność artystyczna. Z początku występował 
w Królestwie polskiem, w głównych miastach Ro- 
syi i przyległych prowincyach niemieckich i już 
w tych młodych latach wyrobił sobie głośne imię. 
Później kształcił się w wyżezej szkole muzycznej 
w Berlinie, a w roku 1884 koncertował z najwię- 
kszem powodzeniem w Ameryce.

„The Empire Viou dzisiaj i codziennie przed­
stawienie kinematograficzne o godz. 7 '/ ,  w sali 
Belle-Yue przy ul. Karola Ludwika.

Repertuar tea i u miejskiego w Krakowie.
We czwartek „Mściciel,“ w piątek „Wujaszek W a­
nia6 Czechowa; w sobotę „Królewicz Jaszczur,6 
baśń muzyczna Raczyńskiego, „Ciocia Baruch6 i 
„Epidemia,6 komedye Mirbeau; W  niedzielę popo­
łudniu „Rewizor z Petersburga11 Gogola ; wieczo­
rem „Królewicz Jaszczur,6 „Ciocia Baruch11 i „Epi­
demia11.

Colosseum Hermanów od 1-go listopada. 
16 Arabów, H adżi Mohamed B en M ail. — Les 4 
Farabonis, klasyczne tańce amerykańskie. — The 
Hinode, cesarscy nadworni artyści japońscy. — 
Nieutuleni w żalu, farsa. — Mówiące i  śpieioające 
Żywe fotografie. W  niedziele i święta dwa przed­
stawienia : o godz. 4-tej i 8-mej.

Literatura i sztuka.
* Henryk Zbierzchowski. „Malarze11. Powieść. 

Kraków. Nakład Gebethnera i Spółki. 1907. Stro­
nic 339.

Jest stary i utarty szablon w literaturze 
w rysowaniu malarzy i rzeźbiarzy. Jeżeli się nie 
mylimy, to pierwszy, który wpadł na ten sposób, 
był powieściopisarz francuski Henryk Murger. Jego 
powieść p. t. „Scenes de la vie de bohimea, ogło­
szona w połowie ubiegłego stulecia i napisana 
z ogromnym talentem, wraziła się tak w umysły 
wszystkiej młodzieży oddanej sztuce i poezyi, że 
stworzyła szkołę i w literaturze i w życiu. Powie- 
ściopisarze poczęli wszyscy naśladować Murger a 
i ilekroć mieli sposobność wprowadzać do swoich 
utworów poetów, malarzy lub rzeźbiarzy, to ich 
właśnie rysowali jako ludzi wysoce lekkomyślnych, 
używających w nadmiarze napojów wyskokowych 
i szukających w tych napojach i w życiu rozwią- 
złem i rozpustnem natchnienia do tworzenia dzieł 
sztuki. A znowu z drugiej strony młodzi malarze 
rzeźbiarze i poeci wyrobili w sobie mniemanie, że 
pijactwo, lamparterya i rozpusta jest zewnętrznem 
znamieniem wielkiego talentu. Chcąc więc ucho­
dzić za człowieka wyższego, depczącego świat ma- 
teryalny, zapełnionj? pospolitymi filistrami, oddają­
cymi się poważnej prany lub suchej nauce, należy 
właśnie pić, hulać, w dzień spać, w nocy oddawać 
się rozpuście i w mętnem jej biocie szukać na­
tchnienia. Świat artystyczny i literacki Europy

drogo opłacił książkę Murgera. Tysiące talentów 
zmarnowało się zupełnie; tysiące młodych ludzi za­
miast wyrobić się na poważnych obywateli społe­
czeństwa, zginęło bądź w jakimś szynku pod ławą, 
bądź w szpitalu, bądź nawet w kryminale. Jedynie 
niektórzy, dzięki jakimś szczęśliwym okolicznościom 
zdołali wycofać się z tego życia zabijającego 
wszelką twórczość i wszelką inteligencyę w czło­
wieku, oddali się poważnym Btudyom i wyrobili się 
na znakomitych malarzy, rzeźbiarzy i poetów. Dzi­
siaj, pomimo, że powieść Murgera przerobił Bar- 
rićre na sztukę sceniczną, a Puccini napisał na jej 
tle operę znakomitą („Cyganerya6), życie rozwi­
chrzone, oblane alkoholem i rozpustą należy już 
prawie do wyjątków w świecie artystycznym. 
W  salonach zarówno Lwowa, jak Krakowa i W ar­
szawy, spotykamy mnóstwo malarzy, rzeźbiarzy i po­
etów, ludzi najzupełniej dystyngowanych, o wy- 
kwitnych manierach, o wielkiem wykształceniu 
i o życiu zupełnie uregulowanem i prawidłowem. 
Tymczasem szanowny autor rozbieranej przez nas 
powieści przedstawia nam innych malarzy i rze­
źbiarzy. Są to młodzi ludzie, cokolwiek wykolejeni 
bardzo ubodzy, żyjący w ciągłej ekstazie artysty­
cznej, podsycanej najordynarniejszą wódką, którą 
się raczą w najbrudniejszych szynkach Krakowa, 
tam, gdzie się schodzą najniższe indywidua, złodzie­
je i szumowiny społeczne. Artyści ci żyją w ten 
sposób, że w najlepszym razie piją jakąś lurę z 
grochu robioną, która w szynku nazywa się „kawą6. 
I  to dobry jest dzień, wesoły i szczęśliwy, jeżeli 
mają za co z rana kubek tej lury wypić. Mieszkają 
w pokoikach gdzieś na strychu, w których niema 
oczywiście żadnych mebli, są tylko jakieś łachy 
lub wiązki słomy i siana; chodzą obdarci, brudni, 
w dziurawem obuwiu, w zatłuszczonych marynar­
kach, w niepranej bieliźnie, cały dzień spędzają na 
tern, że idą z jednego szynku do drugiego, w szyn­
kach tych wygadują przekleństwa na tak zwanych 
„burżujów6 i „filistrów6, którzy mają pieniądze, 
dobrze jedzą, dobrze mieszkają i wygodnie żyją. 
Czy chodzą na wykłady do szkoły sztuk pięknych, 
czy do uniwersytetu, tego nie wiemy i szanowny 
autor nam tego nie mówi, zapewne dlatego, że 
uważa, iż to zanadto małą rolę gra w ich życiu. 
Natomiast obszernie opisuje ich romanse, Więc 
przedewszystkiem kochają się oni w modelkach, 
zupełnie tak, jak u Murgera, z tą różnicą, że ta 
Mańka, bohaterka powieści p. Zbierzchowskiego, 
przyszła już o całe 50 lat później na świat, więc 
jest mniej poetyczną od Mimi Murgera, a za to 
w bardziej ordynarny sposób zarabia na życie i na 
wódkę dla swoich kochanków.

Nie wiemy z jakiej racyi wprowadził autor 
do swojego utworu oprócz tego romansu z Mańką 
modelką, zupełnie odpowiadającego stylowi powie­
ści i środowisku jej bohaterów, także jeszcze inny 
romans, zupełnie nieprawdopodobny i robiący wra­
żenie brodawki, wyrosłej na jakiemś obcem ciele. 
Opowiada nam bowiem autor, że gdzieś w zacho­
dniej Galicyi, jest wspaniały pałac, czy zamek i 
w nim mieszka magnat, mający jedynaczkę córkę, 
wychowaną nader starannie w' jakimś arystokraty­
cznym pensyonacie. Ponieważ w zamku jest olbrzy­
mia sala, której freski ogromnie już spłowiały, 
więc panna prosi ojca, żeby kazał sprowadzić ma­
larza i na nowo tę salę pomalować. Prosi go zaś 
dlatego o to, że do syna ich rządzcy przyjechał 
na wakacye jego kolega ze szkoły sztuk pięknych, 
niejaki Olęcki i że ten młodzieniec wpadł w oko 
pannie. Ojciec się zgadza, _ panna obmyśla więc 
bardzo inteligentnie sztuczne rusztowanie, na któ- 
rem malarz może się zbliżać lub oddalać dowolnie 
od malowanego sufitu, czem zdradza niepospolity 
talent inżynierski, ale który nie jest wcale wyzy­
skany w  dalszym ciągu powieści. Na tem ruszto­
waniu panna z malarzem przesiadują po całych 
dniach, potem odbywają samotne przechadzki po 
parku, po polach 1 po lesie, w końcu całują się na 
zabój, ukrywszy się gdzieś w krzakach, co do roz­
paczy doprowadza Sielskiego, owego syna rządzcy, 
a kolegę Olęckiego, który się także kocha w pan­
nie z pałacu. Ale wreszcie Olęcki wykończył swo­
ją  pracę w pałacu magnata, wziął za nią pienią­
dze i niezwłocznie wyjechał do Rzymu, co było 
oddawna jego życzeniem.

W  Rzymie jednak nio oddaje się studyom, 
lecz wynosi się do Tivoli i w wodospadach, jako- 
też w willi d’Este, w strzyżonych jej aleach, szu­
ka natchnienia, nająw-szy sobie mieszkanie w jakimś 
miejscowym szynku. Nic o tem nie wiedząc, że jej 
ideał siedzi w Tivoli, panna Ela udaje się także 
do Włoch i pomimo, że jest magnackiego rodu i 
kolosalnie bogatą, jedzie z ciotką swoją, damą nie­
słychanie dystyngowaną, demokratyczną drogą na 
Budapeszt i Fiume. Tam w Rzymie nie znajduje 
także żadnego upodobania, wynosi się do Tivoli i 
pod wodospadem spotydka się z bohaterem romansu. 
W ygląda to wszystko na bajkę źle ułożoną, ale o- 
scatecznie autor każe nam w to wuerzyć.

Koniec powieści wydaje się czytelnikowi za­
nadto przyśpieszonym. Możnaby sądzić, że autor 
znudził się, że go zmęczyła potrzeba wynajdywania 
fabuły, której z obserwacyi i z życia nie brał, a 
tylko z fantazyi, nieraz bardzo rozgorączkowanej. 
Więc jedynie dla uzupełnienia naszego sprawozda 
nia dodamy jeszcze, że Olęcki, wróciwszy do K ra­
kowa, opowiedział kolegom, że się żeni z bogatą 
panną, a oni tak energicznie zaczęli go przekony­
wać, iż nie powinien tego robić, bo zabije w sobie 
talent, iż w końcu im uwierzył i postanowił zerwać 
z Elą. List od niej nosił przez tydzień w kieszeni, 
nie otworzywszy koperty, wreszcie otworzył go 
w wagonie, kiedy jechał do swych rodziców. Był 
przekonany, że w liście tym donosi mu Ela, iż oj­
ciec jej nie zezwala na ich małżeństwo. Tymcza­
sem ku największemu zdziwieniu i jego i czytelni­
ków — ojciec zezwolił, a ona wzywała go, aby co 
najprędzej przyjechał do zamku. Pociąg dojeżdżał 
właśnie do stacyi, w której się linie krzyżowały. 
Olęcki mógł przesiąść się na linię wiodącą w stro­
nę Eli. Więc zapewne to zrobił? — przypuszczasz 
Szanowny Czytelniku ? Nie, bo autorowi widocznie 
wydawało się, że byłby to straszny nonsens, gdy­
by córka pana zamku i magnata wychodziła za 
mąż za biednego malarza, chodzącego w brudnej 
bieliźnie i w zatłuszczonem ubraniu i mającego te 
maniery, jakie się nabywa w szynkach.

Więc cóż zrobił Olęcki? Oto poszedł do bu­
fetu na stacyi i kazał sobie dać wódki.

— Czy mniejszy, czy większy kieliszek — za­
pytał żyd.

— Dużo! dużo! — odpowiedział Olęcki — i u- 
trzymał przynajmniej zakończenie powieśei w tomie 
i w stylu.

Zapyta może Szanowny Czytelnik, jaką war­
tość przywiązujemy do tego utworu?

Prawdę mówiąc, wielkiej nie możemy, bo 
przedewszystkiem rzecz nie jest oparta na obser­
wacyi. Autor nie poczynił odpowiednich studyów, 
mozolnie ich nie gromadził; tu i ówdzie coś zasły­
szał, coś gdzieś zobaczył — a resztę dorobił fan- 
tazyą. Stąd też czytelnik nie wierzy autorowi i co 
chwile buntuje się przeciwko jogo wywodom. Ró­
wnież i styl autora nie jest zbyt opracowanym. Są 
nawet ogromne błędy, albo naleciałości z dolnych 
warstw społeczeństwa. Autor pisze rozumie. umie,

opowiada o kimś, że jest „żonatym i dzieciatym6 
etc. Czasami jednak udają się autorowi bardzo do­
wcipne parafrazy. Oto opowiada on naprzykład, jak 
dwaj malarze wrócili do domu w zimny i słotny 
dzień zimowy.

Na kilku polanach ułożył długie deski, przy­
krył je starymi materacami, z których ograbił wła­
sne łóżko, pod głową ułożył stos starych ubrań, a 
jako nakrycie wynalazł gdzieś za piecem zjedzone 
przez mole porty ery. Janek tymczasem zdjął prze­
moczone buciki i przypatrywał im się ze współ­
czuciem.

— Słuchaj, Zbigniew... Gdyby Żeromski ujrzał 
kiedy całą beznadziejność mego obuwia, musiałby 
zawołać, tak jak w „Popiołach".

— „O buty moje! buty ukochane!6
Sienkiewicz rzekłby: „Chociaż dziurami świe­

cicie i nie możecie już służyć rycerzykowi memu, 
przecież jesteście bardzo moje i bardzo kochane!6

Konopnicka znowu, jak  zwykle, na nutę lu­
dową:

Hej — jakże wy szpetnie 
Skórą połatane —
Doloż moja dolo,
Buciska kochane!

A dystyngowany Tetmajer, co ponoś zawsze 
ma buty całe i kamaszkami strojne, zaśpiewałby 
do moich butów:

Wykołysały mię tatrzańskie wichry z hal,
Gdzie każdy może duszą przepaść,
A jednak kiedy widzę nędzy waszej przepaść,
O jak mi żal, jak żal!

Ruffer znowu: „I ja miałem kiedyś but, cały 
świecący but...11

A W incenty Brzozowski: „Wiesz... but arty­
sty to już symbol... nie obchodzi mię ten but, jako 
but, ale raczej, że tak powiem, butowatość buta...6

— Janek! przestań bredzić o butach i spróbuj 
swego łoża...

* „Świat6 w ostatnim numerze przynosi nową 
powieść Kszimierza Tetmajera „Król Andrzej6, 0- 
raz cały szereg utworów literackich i artykułów o 
piętnie aktualnem, jak „Początki sztuki6 J. Loreu- 
towicza, „Nieznany pamiętnik Chopina6 przez Ar. 
Schifmana, „Dypłomacya europejska wobec Polski6 
przez Jana Krzywdę. „Kobieta-kompozytor6 przez 
Feliksa Jasińskiego, „Ta, której nie było11, nowela 
Boi, Gorczyńskiego itd. W  dziale aktualnym por­
trety nowo wybranych posłów polskich do dumy, 
zdjęcia fotograficzne głośnego wykopaliska w Sta- 
runi, ilustracye z wizyty królowej hiszpańskiej w 
Żywcu, ostatni migawkowy portret eksc. Juliana 
Dunajewskiego, echa ilustracyjne z procesu Har- 
dena i kilkadziesiąt innych ilustracyj. Adres Świata 
Kraków1 ul. Zyblikiewicza 1. Kwartalnie 6 koron.

Część ekonomiczna,
Wiedeń, 12 listopada. 

(Z). N a w szystkich giełdach europejskich po­
p raw iły  się dziś znacznie tendeneye, a kursa 
podniosły się. P rzypisać to należy pom yślnym  
wiadomościom z Londynu, iż do skarbca banku 
angielskiego napłynęły  wczoraj duże ilości zło­
ta , nadto  obniżenie się się eskontu pryw atnego  
zarówno w Londynie ja k  i Berlinie.

Także tu tejsza giełda o b ję ta  1 by ła  tym  
ogólnym przyjaźniejszym  prądem , a tendeneya 
zw yżkowa, k tó ra  ju ż  wczoraj zarysow ała się 
w yraźnie, robiła dziś dalsze postępy. T ylko 
akcye L anderbanku  stanow iły  w yjątek  i spa­
dły dotkliw ie w kursie, co przypisać należy 
temu, iż rząd zam ierza wejrzeć bliżej w gospo­
darkę tego banku i zażądał przedłożenia sobie 
dokładnego sprawozdania,- o działalności filii 
londyńskiego L anderbanku, k tó ra , ja k  w iado­
mo, zapuściła się w ryzykow ne interesa am ery­
kańskie i strac iła  na nich przeszło pięć m ilio­
nów koron.

Bardzo pocieszającym  objawem je s t tak że  
dzisiejsze znaczne podniesienie się kursu  ren t.

Z B udapesztu donoszą, że ostatn im i czasy 
powróciło z A m eryki bardzo w ielu em igrantów  
węgierskich. Skarżą się oni, że obecnie w A m e­
ryce bardzo ciężkie czasy, a o zarobek trudno.

Na targu  zbożowym  obniżyły  się dziś ce­
ny  zboża, gdyż niem al z całych W ęgier dono­
szą o deszczach i o ociepleniu się tem peratu ry , 
wobec czego je s t nadzieja, że zasiew y ozime 
będą m ogły być pokończone.

W  ostatn iej chw ili nadeszły z B erlina de­
pesze, donoszące, iż w tam tejszych sferach gieł­
dowych kursu ją  alarm ujące pogłoski co do 
wrzekom ego niebezpiecznego cbarek teru  choro­
by gard lanej cesarza W ilhelm a II. B yć może, 
że jes tto  ty lko  m anew r jak ie jś  k lik i spekula­
cyjnej.

§ Z kolei. Z dniem 13 października b. r. 0- 
otwarto przystanek osobowy Tlućna, położony mię­
dzy przystankiem Vejprnice i stacyą Nyźany przy 

.kilometrze 120.5 na szlaku Plren-Brod n. L., dla 
ruchu osobowego i ograniczonego pakunkowego. 
Bilety jazdy sprzedaje się w przystanku, pakunki 
zaś ©płaca się w stacyi odbiorczej.

T E L E G R A if S m P L
(Depesze poranne).

Kraków. M inister kolei ze względów bu­
dżetow ych odmówił prośbie Tow arzystw a ta ­
trzańskiego o u trzym anie przez cały  rok po­
ciągu pośpiesznego do Z akopanego ; rów nież nie 
p rzychy lił się do prośby 4ego T ow arzystw a o 
wprow adzenie now ych dwóch pociągów m iędzy 
Suchą a Żywcem, m ających na celu szybsze 
połączenie m iędzy Zakopanem  a Szląskiem.

Kopenhaga. R ed ak to r pism a an a rch is ty ­
cznego Skorjńon, nazwiskiem  R ottbussen, w 
chw ili, gdy  wczoraj przedpołudniem  chciano go 
aresztow ać, zastrzelił po lieyanta, a następnie 
sam  sobie odebrał życie.

Petersburg. Dziś n astąp i otw arcie dumy. 
W ładze zabroniły  surowo wszelkiego grom a­
dzenia się przed pałacem  taurydzkim . U dział 
publiczności i p rasy  w o tw arciu  bardzo ogra­
niczono. Tylko dw udziestu trzech  koresponden­
tów zagran icznych  pism otrzym ało pozwoienie 
w stępu. Lew ica i znaczna część październikow - 
cow postaw iła k an d y d a tu rę  październikow ca 
C hom iakow a na prezyden ta  I z b y ; natom iast 
sk ra jna  praw ica trw a  przy kandydatu rze  hr. 
Bobrinskiego. Szanse Chom iakowa są lepsze. 
Ogólne usposobienie je s t spokojne.

Londyn. N iem iecka para  cesarska p rzy b y ­
ła  tu  wczoraj w południe pow itana przez dy ­
g n ita rz y  dw orskich z lordem  m ajorem  na czele. 
Popołudniu  kongregacye m iejskie dały  na cześć 
cesarza bankiet, podczas ktorego lord m ajor 
w ręczył cesarzowi adres, w yrażający  nadzieję, 
że uczucia p rzy jaźn i m iędzy obu narodam i co­
raz będą silniejsze. Cesarz odpow iedział mową, 
w k tórej podziękow ał za adres i św ietne p rz y ­
jęcie. Ucieszył go zwłaszesa napis na  ad re s ie : 
„K rew  jest gętszą od wody! Oby ta k  zawsze 
było m iędzy obu k ra ja m i6. W spom niał o n ad a -

nem  sobie podczas p o b y tu  w roku  1899 praw ie 
obyw atelstw a londyńskiego. Oświadczył, że m a 
nadzieję, iż h isto rya  w ym ierzy  m u tę  spraw ie­
dliwość, iż p rzyzna, że jeg o  usiłow ania zawsze 
b y ły  skierow ane ku  u trzy m an iu  pokoju. Głów­
ną podstaw ą pokoju europejskiego je s t u trz y ­
m anie dobrych stosunków  m iędzy tem i obu 
państw am i.

Londyn. Biuro R eu te ra  zasiągnęło infor- 
m aeye w angielskich  kolach rządow ych o w i­
zycie cesarstw a niem ieckich i otrzym ało upo­
w ażnienie do następującego  ośw iadczenia: 
U rząd zagran iczny  w yraził zadowolenie z po­
wodu serdecznego p rzy jęcia  n iem ieckich cesar­
stw a przez C ity  i uznaje, że poby t cesarstw a 
m usi przyczynić się znacznie do dalszegc po­
lepszenia dobrych stosunków  m iędzy obu k ra ­
jam i.

Londyn. P rem ier Cam pbell B annerm an w 
wygłoszonej w B risto lu  m owie zaznaczył, że 
przyjęcie niem ieckich cesarstw a dobitn ie  w y k a­
zało, ja k  w ielkie są uczucia p rzy jaźn i 1 sym- 
p a ty i narodu  angielskiego do dostojnych gości 
i narodu, k tó ry  oni reprezentu ją .

Cetynia. W ostatn ich  tygodn iach  areszto­
wano tu  około 150 osób, oskarżonych o zd ra­
dę stanu  i zdradę rodziny książęcej. M iędzy 
aresztow anym i znajduje się dwóch wojewodów, 
krew nych księcia. N adto  wiele osób uciekło do 
Rosyi, A ustry i i Serbii. R ząd czarnogórski bę­
dzie dom agał się ich w ydania.

Lipsk. Przed senatem  karnym  try b u n ału  
stanu  rozpoczął się wczoraj proces o szpiego­
stw o przeciw  poddanem u austryackiem u, A n­
toniem u Bogackiem u, ur. w roku 1879 w C hrza­
nowie, synow i k raw ca z W arszaw y, aresztow a­
nem u w m aju b. r. w Poznaniu. A k t oskarże­
nia zarzuca mu, że przyszedł w posiadanie p la ­
nów fortyfikacyjnych  okolicy W arty  i planów 
tw ierdzy  w Poznaniu , aby  sprzedać je rządow i 
rosyjskiem u. O skarżony zaprzecza tym  zarzu­
tom  i tw ierdzi, że znaleziony przy  nim  list 
polski pochodzi od jego kochanki w W arsza­
wie. Do rozpraw y powołano 17 świadków, m ię­
dzy n im i 4 wojskowych.

Moskwa. Kiedy pociąg petersburski doje­
żdżał do stacyi Klin, oddalonej o dwie godziny 
drogi od Moskwy, pasażerowie zaczęli się uskarżać 
konduktorowi, że już od paru godzin miejsce ustę­
powe jest zamknięte. W tedy konduktor zaczął stu­
kać do niego, ale nikt mu nie odpowiadał. Wów­
czas wywalono drzwi, a straszny okazał się wi­
dok. Na ziemi leżał w kałuży krwi jakiś mężczy­
zna przyzwoicie ubrany z szyją przeciętą aż do 
kości. Na podłodze walało się dużo monet złotych 
francuskich. W kieszeni surduta znaleziono tylko 
bilet wizytowy z nazwiskiem Berton i foto^-afię 
jakiegoś młodego człowieka. Z monet francuskich 
i z nazwiska wnosić należy, że zamordowany był 
Francuzem. Zbrodni dokonano na nim w celu ra ­
bunku.

(Depesze popołudniowe)
Kraków. Przed sądem przysięg łych  rozpo­

częła się dziś rozpraw a o obrazę czci, wytoczo­
na przez urzędników  oddziału technicznego 
Tow. W zaj. Ub. przeciw  byłem u urzędnikow i 
tej in sty tu cy i Tadeuszowi M ajew skiem u z po ­
wodu znanego jego listu  otw artego, dołączone­
go do organu socyalistów.

Łódź. Na furgon, w iozący do P abian ic 
do Tow. akcyjnego pod firm ą K ruschke i E n- 
der 20.000 rubli, napadło  na szosie 8 bandytów  
i zrabowało w szystkie pieniądze. Zaw iadom io­
ne natychm iast o rabunku, w ładze u jęły  pod 
Pabian icam i jednego z ty ch  bandj-tów  i znala­
zły u  niego 7.535 rubli. Podczas rew izyi w 
m ieszkaniu drugiego b andy ty , robo tn ika fab ry ­
ki K ruschkego, znaleziono 5 worków z p ie­
niędzmi.

Warszawa. A resztow ano syna dym isyono- 
w anego jen .-m ajora W ilczyńskiego, jak o  przy- 
wódzcę bandytów , k tó rzy  dokonali napadu  na 
m ieszkanie naczelnika zarządu dóbr państw o­
w ych w Suwałkach.

Sosnowice. W  podw órzu fab ryk i Schoe­
na zabito  jednego z głów nych urzędników  fa­
bryki. Zabójcy dali do niego 18 strzałów . Z a­
bójstwo m a podkład p arty jn y .

Sosnowiec. O chrona wojskowa przez po­
m yłkę zastrzeliła  na  stacy i Josla  M ejtysa.

Kiszyniów. W  kasie pow iatow ej w Biel- 
cach w ykry to  sprzeniew ierzenie przeszło 200.000 
rubli. A resztow ano zarządcę kasy  i buchalte ra .

Łódź. K an d y d ata  na posła z Łodzi, R u ­
binsteina, skazano na zesłanie do gubern ii 
w iackiej.

Warszawa. Skazanem u na śm ierć Now i­
ckiem u zam ieniono karę  na  20-cia la t ciężkich 
robót.

Petersburg. Z okazyi o tw arcia dum y za­
mieszczają dzisiejsze poranne dzienniki powi­
talne a rty k u ły , nacechow ane sym patyą dla du­
m y. Z 442 posłów odebrało dotychczas 339 swo­
je  legitym acye. N a ulicach panuje zw ykły 
spokój.

Grac. O tw arto  dziś napow rót uniw ersytet, 
k tó ry  onegdaj i wczoraj by ł zam knięty . Dziś 
znów przyszło do starc ia  m iędzy k ilku  niem ie­
ckim i i włoskimi studentam i; po obu stronach 
k ilk u  lekko poraniono. O statecznie niem ieccy 
studenci opanow ali te ien .

Londyn. Podczas wczorajszego bank ietu  
w londyńskiej Izb ie handlow ej odczytano  list 
sekretarza adm iralicy i R obertsona z donie­
sieniem, że adm iralieya wobec w yników  konfe- 
rencyi pokojowej w H adze i zaw iedzionych na­
dziei, jakie do konferencyi przyw iązyw ała, po­
stanow iła dalej prow adzić budow ę okrętów  
w ojennych.

Windsor. Cesarz W ilhelm  i cesarzowa 
A ugusta W ik to ry a  są bardzo uradow ani i w zru­
szeni przyjęciem , jak iego  doznali ze strony  lu ­
dności.

Madryt. W  pew nej miejscowości z powodu 
nom inaeyi sędziego przyszło między dwoma 
stronnictw am i politycznem i do krw aw ej walki, 
przyczem  jed n ą  osobę zabito , a 4  zraniono.

Lipsk. W  procesie o szpiegostw o skazano 
B ogackiego n a  3 la ta  w ięzienia, 5 la t  u tra ty  
czci i postaw ienie pod nadzór policyjny. Sąd 
wyszedł z założenia, że podsądny działał jako 
szpieg na  rzecz rządu  rosyjskiego, ale rów no­
cześnie orzekł, że nie udowodniono, ażeby rze­
czywiście B ogacki udzielił jakichś tajem nic rzą­
dowi rosyjskiem u.

H O T E L  E U R O P E J S K I .
ALBERT SZKOWRON.

Lwów — P lac  M aryacki.
Przyjechali dnia 14 listopada. T. hr. Łoś z 

Kulmatycz. Dr. R. Witoszyński z Liska. Pułk. 
br. Sieber z Czortkowa. M. Burzyński z Buezacaa. 

i Radzca Mandyczewski ze Stanisławowa. Dr. J.

Krański z Rożnowa. P. Morawska z Kuj'daniec. 
Por. Bondy ze Zborowa. T. Śmiałowska z Hordy- 
ni. J. Orzechowski z Rosyi. X. M. Turkowski z 
Sanoka. M. Boroś z Sillein.

HOTEL FRANCUSKI.
Bestauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 

delikatesy.
Lwów — P lac M aryacki

Przyjechali dnia 14 listopada. K. Boden z 
Drezna. K. Skale z Pragi. Major K. Kozamely ze 
Złoczowa. P. Moźek ze Stanisławowa. M. Wiśniew­
ski z Jaworowa. K. Menke z Iserlobnu. L. Janow- 
sky ze Złoczowa. K. Bieniadzki z Tarnowa. Dr. 
W. Pdc z Nowego Sącza. A. Stolzberg K. Hadin- 
ger, W. Wendlenna, B. Seheimann i S. Gzura z 
Wiednia.

N A D E S Ł A N E .
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności.

  C a ły  m ów iący i śp iew ający świat
już w jpróliowal ten środek i przem awiają chlubne 
świadectwa za tem, że Fay’a prawdziwe pastylki so- 

*■* d ow o-m inera lD e są dla każdego, dużo mówiącego 
—  ■ lub śpiewającego, illa p< s!ów, księży, profesorów,

aktorów i śpiewaków niezbędne F ay’a prawdziwe 
s-dowe pastylki u ż y w a n e  regularnie, zapobiegają 

^  thrypce, usuwają każdą niedyspozycją jeśli ta z ja- 
-  k ie jk o lw ie k  p rzy  zyny 'n a itąp ila . ‘Kto środka tego 

jeszcze nie wypróbował, powinien we własnym inie- 
resie próby nie zaniedbać. Faj^a prawdziwe pa- 
stylki sodowe są do nabycia w aptekach, d r >gue- 

= = =  ryach w handlach wód mineralnych po K. 1.25 
za szkatułkę.

Główny skWd dis Lwowa: Szym on H ay, c. k. nadw.
aptekarz.

Dr. Alfred Burzyński
specyalista  chorób ocznych i op era tor ord. ie« l8 , 

3—5. Lw ów, ul. T ea tra ln a  7  (naprzeciw K atediy).
n h rn ń rfl Ludw ik M arko w sk i “ otworzył kancelaryę 
UUlUllbO we l,w;owie ptzy ul. Panskioj 1! I.

D r. Greliński
p o w ró cił i ord. w  chorobach dróg m oczowych  
_______ od 2 —4 , C horążczyzna 12.__________

Dr Kaźm. Zgórski
specyalista  chorób w ew nętrznych mieszka obe- 

tiiio Asuyka t> Telefon Nr. ]7. %

Budapeszt 14 listopada. (Giełda zbożowa). 
(K ursa w koronach i za 50 kilogram ów). 
Pszenica na kwiecień 12 76—J ‘2'77 (na p a ­
ździernik  1 1 1 2 —1113); żyto na na kwiecień 
12-25—12-26 ; owies na kw iecień 8 63—8'64; 
kukurudza na maj 7-28—7 29. R zepak na s ie r­
pień 17T0— 17'20. — O ferty napszenicę: m ier­
ne. — Chęć k u p n a : słaba. — Usposobienie: 
lepsze. — Pogoda : piękna.

Giełda południowa (godzina 12 minut 30) 
Wiede* 14 listopada.

Marki 117.80, renta majowa 95'75, węgierska 
renta koronowa 9200, akcye: austr. zakł. kredyt. 
655 25, węg. zakł. kred. 735 00, anglobanktt 290 50 
unionbanku 529.00, bankyereinu 517 00, landerbankn 
402-50, kolei państw. 648.75, lombardy 144 50, akcye 
kolei Elbethal 000.00, fabryki broni 000.00, tytoniowe 
000-00, alpiny 588-00, Rima Murańyi 508’00, prag. 
T, żel. 2405-00, losy tureckie 182 00 ruble 253.50. 
Usposobienie: ustalone.

5°/0 renta rosyjska 1906 r. 86.10.

Lw ów  14 listopada (Z izby handlowej).
Obliczenie w walucie koronowej.
A k c y e  za 100 K . : Kolej gal. K arola Ludwika po 

400 Koron —.— do — —. Kolej dworsko-Czern.-Jassy 
po 400 kor. 646 — do 652.—. Banku hipotecznego po 
400 koT- 568-00 do 668 00. Akcye garbarni w  Rzeszowie 
po 400 kor. —.— do — .—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 400 koron 400.— do 600-—- Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 103'—110.—.

L is ty  z o s ta w c ie  za 100 K .: Banku hipot. galic. 
6 proc. los. w 60 lat. z 10 proc prem. 109 60 do 110 30 
4 i pól proc. los. w 60 lat 99 00 do 99 70, 4 proc. los. 
w 60 lat 94 00. do 94 70. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lat 99'80 do 100 60. Banku kraj, 4 proc. los w 67 lat 
94.00 do 9470 .— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 96'00 do 00 00, 4 proc. los w 41 i poł latach 96'60 
do —.—, 4 proc. los w 66 lat 93-20 do 93’90.

O b l ig i  za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro- 
97 00—9770. Bukowińskiego fund. propin. 6 proc. 10100 
do 101-70. Kom. Banku kraj. 4 '/ ,°/0 (3-ej emisyi) 99 30 do 
100 00. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 92 60 do 93-30. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. — do — 4 pr c. z 1893 r. 95.00—96.70, mia­
sta Lwowa 4 proc. 92.00 do 92.70, 4%  bez podatku 
(konwers.) 94 00-94 .70 ,

M o n e ty . Dukat cesarski 11-88 do 11-43. Napoleon, 
dor 19 06 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 261'00 
do 26400. 100 marek niemieckich 117 50 do 117.80. -

Ruch pociągów kolejowych
ważny od 1 maja 1907 r . według czasu środkowo-europej-

skiego.

P rzycho d zą  do L w o w a:
Z K rakowa: 2 .3 1 * , 1 .3 0 ,  8 . 4 0 * ,  6.5C*, 7.25, 8 . 5 5 ,  9.45 

5.25, 9.50*.
Z Rzeszuwa: 1.10.
Z Podwołoczysk na dworzec główny: 7.20, 12.00, 2 .1 6 .

6 40, 10.80*.
Z Podwołoczysk na Podzam cze: 7.01, 11,40, 2 . 0 0 ,  B.15, 

10. 12* .
Z Czemiowiec: 1 2 ,2 0 * , 8.05, 2 . 2 6 ,  3.55, 9.00*
Z K ołom yi: 10.05.
Ze Stanisławowa: 8.05.
Z Rawy i Sokala: 7.1< , 12.40.
Z Jaw orow a: 8.22. 5.00.
Z Sam bora: 8-00, 10.80, 1.55, 9.20*.
Z Ław ocsnego: 7.29, 11.50, 10.60*.
Z T uchli: 3.51.
Z Bełżca: 4.60.

Odchodzą ze L w o w a:
Do K rakow a: 1 2 .4 6 * , 3.46*, 8 . 2 6 ,  8.40, 2 . 4 5 ,  ti.ló*, 

7 .0 5 * ,  7.20, 11.00*.
Do Rzeszowa : 4.05.
Do Podwołoczysk z dworca głównego: 6.20, 10.45, 2 .1 7 f 

7.00*, 11.16*.
Do Podwołoczysk z Podzam cza: 6.85, U.OS, 2 .3 2 ,  7.24* 

11.85*.
Do Czemiowiec: 2 .5 1 ,  6.10, 9.20, 1 .5 5 ,  10.40*
Do S try ja : 11.30*.
Do Rawy i Sokala: 6.12, 7.10*.
Do Jaworowa: 6.68, 6 80*.
Do Sam bora: 6.00, 9.05, 4.30, 10.51*.
Do Kołomyi i Żydaczow a: 2.25.
Do Przemyśla, Cbyrowa: 4.06.
Do Ławocznego: 7.30, 2.26, 6.26*.
Do B ełżca: 11.05.
Do Stanisławowa, Czortkowa, H usiatyua: 6.60

Uw aga. Pociągi pośpieszne drukowane są literami 
tlu stem i; pociągi nocne oznaczone są gwiazdką Pora nocna 
liczy sig od godz. 6 wieczór do 6 min. 59 rano.
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Śledztwo starej panny.
CZĘŚÓ DRUGA.

Z a k r ę t y  l a b i r y n t u .

(C iąg dalszy).
Nie m iałam  ochoty w yznać jej, że nie

chciałam  dzielić się z nikim  zaszczytem  dopro­
w adzenia do pożądanego sk u tk u  spraw y, jak ą  
się zajęłam , aby  nie zm niejszyć w oczach p. 
G ryce w rażenia mego zw ycięstw a.

— P an  Stone je s t człowiekiem  bardzo sp ra ­
wiedliw ym  — pow iedziała miss A lthorpe — 
ale rzeczyw iście w ty m  w ypadku m ógłby oka­
zać się stronnym . W  ja k i sposób m yśli pan i 
w yjść z tego trudnego położenia ?

— Je s t  ty lko  jeden; przekonać się ja k  n a j­
prędzej, bez żadnego w ahania, czy ona zabrała  
n iek tó re rzeczy z domu jednej z m oich p rzy ja­
ciółek. Jeżeli zabrała, to pow inniśm y jezn a leść  
p rzy  niej lub  w jej pokoju. W szak  od czasu 
p rzybycia  tu  nie w ychodziła nigdzie ?

— A ni razu nie w ychodziła na miasto.
— W iększą część czasu przepędzała w swo­

im pokoju ?
— Zawsze, oprócz k ilku  razy, g dy  ją  w zy­

wałam  do siebie.
— Zatem  w je j pokoju mogę wynaleśó, co 

pragnę odkryć. Ale ja k  odbyć poszukiw ania, 
aby  jej nie obrazić?

— Czego chcesz się pan i dowiedzieć ? miss 
B u tte rw orth .

— Czy nie u k ry w a k ilk u  p ierścionków  dużej 
w artości.

— O h ! toby  je j p rzyszło  z łatw ością. *
-— I niezaw odnie je  uk ryw a. Je s tem  tego  

ta k  pew na, jak  mojej obecności w ty m  pokoju. 
A le potrzebuję m ieć n iezb ity  d o w ó d , zanim  
zdecyduję się zw rócić n a  n ią  uw agę policyi.

— T ak, potrzebujem y obiedwie m ieć dowo­
dy. B iedna, b iedna dziew czyna! B yć posądzoną 
o zbrodnię! J a k  w ielką m usiała być pokusa!

— Zdaje m i s ię , że potrafię rozw iązać to  
zadanie, jeżeli pan i zaufasz mi, m iss A lthorpe.

— W  ja k i sposób, miss B u tte rw o rth  ?
— Ta dziew czyna je s t chora. Pozwól mi pan i 

doglądać ją.
— Czy napraw dę je s t cho ra?
— Niezawodnie, a przynajm niej będzie nią 

do rana. G orączka ją  traw i. Z achorow ała w sku­
tek  udręczenia. O h ! bądź p an i spokojną, do­
g lądać ją  będę ja k  najlepiej — dodałam , spo­
strzegłszy niepew ne w ejrzenie m iss A lthorpe.

— J e s t  to  tru d n e  zadanie, ja k ie  mi p an i s ta ­
w ia — pow iedziała po chw ili nam ysłu  — ale 
wolę je , niż odpraw ienie m łodego dziewczęoia, 
albo zaw iadom ienie polioyi. A le czy ona zgo­
dzi się na  to  ?

— Przypuszczam . Jeżeli się je j go rączk a  po­
większy, co je s t praw dopodobnem , nie zwróci 
uw agi n a  to, co się około niej dziać będzie. 
P ielęgnow ałam  niejedną chorą i m am  w tym  
względzie pew ne doświadczenie.

— I  pani robić będzie poszukiw ania podczas 
tak iego  je j s tan u ?

— Nie rób pan i tak  zgorszonej m iny, miss 
A lthorpe. O biecałam  nie dręczyć jej. Zapew ne 
nie będzie w stan ie  rozebrać się sama. Pom a­
gając jej przekonam  się, czy nie schow ała cze­
go p rzy  sobie.

— T ak, to  je s t możebne.
— W  każdym  razie będziem y w iedziały w ię­

cej, niż obecnie. Pozwoli mi pan i spróbować, 
miss A lthorpe ?

— T rudno m i odmówić — odpow iedziała — 
widzę, że pani na  tern bardzo wiele zależy.

— Rzeczywiście. Mam do tego słuszne po­
wody, najprzód przez w zgląd na panią.

— Nie w ątpię. A le w każdym  razie zejdzie 
pan i na dół na herbatę.

— Nie — odpow iedziałam  — dziękuję. Mój 
obow iązek tu  mnie zatrzym uje. B ądź ty lko pa­
ni łaskaw a zaw iadom ić Lenę, aby  pow róciła 
do domu i dała baczenie na w szystko podczas 
mojej nieobecności. Nie potrzebuję nic, niech 
się pan i o m nie nie troszczy. Idź pani te raz  do 
narzeczonego, kochana miss A lthorpe, i nie 
m yśl an i o miss O liyer, an i o tern, co ja  robić 
będę w jej pokoju.

X X V . 

Domek z kart.
Nie zaraz pow róciłam  do mojej pacyentki. 

Czekałam , póki je j kolacyi nie podadzą. W tedy  
w zięłam  półm isek z rąk  służącej, a w yczytaw szy

z je j tw arzy , że miss A ltho rpe w ydała zape­
wne stosowne rozkazy, uczułam  się sw obodniej­
szą. W eszłam nie zw lekając do pokoju i posta­
w iłam  na m ałym  sto liku  sm aczną kolacyę, 
przygotow aną d la nas obu.

F ałszyw a m iss 01iver s ta ła  jeszcze na  tem  
sam em  m iejscu, na  k tórem  ją  zostaw iłyśm y, ale 
cała je j postaw a okazyw ała osłabienie. O piera­
ła  się silnie o łóżko.

G dy postaw iw szy półm isek spojrzałam  na 
nią i w ejrzenia nasze się skrzyżow ały , p rze­
szedł ją  dreszcz i zdaw ała się py tać , kto  jestem  
i co robię w je j pokoju. M iała silną gorączkę, 
by ła praw ie bezprzytom ną i n ie w iedziała, co 
się koło n iej dzieje.

P rzem ów iłam  do niej ja k  najsłodszym  gło­
sem, bo je j osłabienia, m imo uprzedzenia, roz­
czulało mnie. W idząc następn ie , że nie je s t 
w stan ie odpow iadać mi, zb liży łam  się do łóżka 
i zaozęłam  ją  rozbierać. Spodziew ałam  się pew ne­
go oporu z je j strony , a p rzynajm niej obaw y, 
ale przeciw nie, zdaw ała się z w dzięcznością 
przyjm ow ać pomoc i poddaw ała się bez w aha­
n ia  moim staran iom , dopóki nie dotknęłam  jej 
bucików. W ted y  zadrżała  i cofnęła nogi z ta - 
kiem  przerażeniem , że byłam  zm uszona zan ie­
chać rozzucia jej, aby  nie w yw ołać a tak u  n e r­
wowego.

T en fa k t p rzekonał mnie ostatecznie, że 
m iałam  przed sobą... L udw ikę V an B urnam .

M usiała pam iętać  zawsze o bliźnie, o k tó ­
re j ty le  mówiono w dziennikach. Pojm ow ała, 
że ten  znak  oskarżający  m usiał koniecznie od­

N areszcie w łaściw e!
Tak zawoła niejedna matka, gdy zobaczy, jak  jej 

uradowane dzieci bawią się podarowaną im kotwiczną 
skrzynką budowlaną i jak  z pod ich małych rączek 
coraz piękniejsze powBtają budowle. A gdy dalej 
spostrzeże, że je j dzieci inne iwoje zabawki rzuciły 
do ką ta  i że zajmują się tylko wspaniałemi kotwi- 

cznemi budowlami, wtenczas powie słusznie, że

Kotwiczna

S k r z y n k a  budowl ana
ale ijaat nietylko bardzo pouczającym  

najtańszym  podarkiem . W s/yskim przeto ma­
tkom, które pragną, zrobić równie pomyślne do- 

doświadczeuie za iw jm  podarkiem gwiazdkowym, gorąco 
polecamy, ab* czem predzej zażądały od F . Ad. R i* 
chtera & C ie . ,  kroi. nadwornych i szam belańskich do­
stawców w  W iedniu, I. OperngaBse 16, najnowszy cen­
nik kotwicznych skrzynek budowlanych i nowych Richtera 
u kład anek, aby w zupełnym spokoju wybrać mogły od­
powiednią skrzynkę bndowlaną. Ten bogato ilustrowany 
cennik zawiera szczegółowy opi» każdej pojedynczej
skrzynki i objaśnienie mądrze pomyślanego systemu do- ___
pełnień, który  umożliwia b y a t, em  a t y cz  n e p o w i ę ­

k s z e n i e  każdej k o t w i c z n e j  skrzynki budowlanej.

P rz y  kupnie prosim y uw ażać na ochronną  
m arkę  kotw icę.

P ra w n ie  chronieny Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane.
Jed y n ie  praw dziw ym  je s t ty lko

B A L S A M  T H I E R R Y ' E G Om m

fiCH DSEn I

Allein echłerBalsam
IU rin SdwJ2in58i-Apołh«ti
A. Thierry in Pregcada

k«i SoMUrii-SawirSrm

z zieloną m arką ochronuą zakonn.cy. '2  małych lub 6 po­
dwójnych flaszek, albo specjalna wicdka flaszka z patent, 

zamknięciem K. 5 .—

Thierry’ego maść centyfoliowa
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapaleniom, skalecze­
niom etc. i  słoiki K. 3 . 0 0  W ysyłka tylko za zalic^k j lub 

poprzedniem nadesłaniem pieniędzy.
T e  l i n a  ś r o d k i  d o m o w e  tną j n c n e  o g d  n ie  J a k o  

a a j l e p s i e  t u l e s r ó w n a n e .
Zamówienia adresować

A ptekarz  A THIERRY P reg rad a  ko lo  M u c h  SaaerbruHi*
Apt. D ra  Jana P iepes Poratyńskiego, apt. Szym .

H aya  i apt. Z . R ucker, A. E hrbara we Lwowie. 
Składy we wszysfkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 

oryginalnyih podziękowań gratis i franko.

Proszę żądać przesyłki gratis do numeru 130. T flrk  & Pabst 
bogati pod względem treści, przepisy dla pierwszorzędnych

kuchni.

Najnowsze powieści

1 80

poleca

Księgarnia G. Gebethnera i Sp, w Krakowie
Koron

Anclrejcio L. Gubernator. C hrześcijanie. K łam stw o. T łóm aezył 
z_ oryginału  Bolesław Podlew ski . . . .

— Żywot Bazylego Fiwejskiego. P rzekł. S tan isław y K ru ­
szewskiej . . . . . . . .

Berent Wacław. Próchno, powieść współcz. W yd. 2-gie 
Czerkaicski Zygmunt. Jak w  życiu. Nowele . . . .
Czyński Jan. Jakobini polscy, pow ieść z r. 1830 
Daniłoicski Gustaw. Jaskółka, powieść współczesna, 2 tom y 
Gliński Kazimierz. Gady, powieść z X IV  w ieku 
Gruszecki Artur. Bojownicy. W ydan ie  drugie

— Na wulkanie, powieść na  tle  rozgłośnych w ypadków  w 
K rólestw ie Polskiem  . . . . . .

Jaczewski Cezary. Hispaniola powieść h istoryczna 2 tom y
— Oko Ahura Mazdy, pow ieść na  tle  legendy o Zoroastrze 

Jaroszyński T. Doktor Tomasz, powieść . . . .
 ‘ ~ "elki

1-30 
5-20
2-50 
2'60 
5-50 
4 - -  
41—

Jeleńska E . Bociany: — Pantofel

4-— 
6 — 
A -  
3-20

M odlitw a Jadw ig i. —
B ajka. — T ryum fator. — P rzy  lam pie. — Z nak zap y ­
tan ia . — Przed św item . — W  dzień patro n a  

Jerwicz. Baśń życia. Szkic pow ieściow y . . . .
Jeske-Choiński Teodor. Błyskawice, powieść h istoryczna z cza­

sów rew olucyi francuskiej . . . . .
Konczyński T. Nad głębiami, powieść . . . . .
Lemański Jan  Ofiara królewny powieść fan ta s ty czn a  . 
Mereżkoicski Dymitr. Piotr i Aleksy. A n ty ch ry st. P rzekład  

W alerego  Gostomskiego . . . . . .
M iaśnicki J . J .  Losy Tałałeja. Powieść. Zi o ryg inału  rosyj­

skiego przetłóm aczył dr. M. S. .
M imar. W nierównej walce, powieść na  tle  współczesnych 

zdarzeń w K rólestw ie Polskiem  . . . .
Morzycka Faustyna. Powrotne fale. Dziewięć s tro f  powieścio­

wych z życia współczesnego . . . . .
Nałkowska-Tlygier Zofia. Książę. Pow ieść . . . .
Preuost Marceli. Prof. Moloch . . . . . :
Baczyńska Marya. Tancerka z Xois. Nowele 
Bodziewiczówna M arya. Dewajtis, powieść współczesna uw ień-

2-40
2-60

A —
3-—
2-60

5-—

A -

3-20
4-— 
3 -  
2-50

czona na konkursie „K u ry era  W arszaw skiego11 W yd. 3.
— Szary proch, powieść. W y d an ie  nowe 

Spektator. 128-my Samarkandzki pułk dragonów, powieść 
Stoiński Stefan. Rdza. Nowele . . . . .  
Zabojecka M arya. Gromnice, powieść 
Zdziechowski Kazim ierz. Przemiany, powieść, 2 tom y 
Żmijewska Eugenia. Płomyk. Z pam iętn ika  in s ty tu tk i .

D o n a b (v<*iH w każdej k s ięg a rn i.

2-50 
1-60
3-— 
2-50 
8 -  
5-20 
A —

k ry ć  je j tożsamość, a chociaż w tej chw ili by ­
ła  praw ie n ieprzy tom na, in s ty n k t zachow awczy 
b y ł w niej jeszcze ta k  silny, że próbow ała się 
bronić, aby  nie być poznaną.

Pow iedziałam  miss A lthorpe, że jeżeli 
życzyłam  robie zająć miejsce p rzy  miss Oliwer, 
to  głów nie w celu p rzekonan ia  się, czy nie 
m iała u k ry ty ch  pierścionków  rzekom o skradzio­
n ych  u  jednej z m oich przyjaciółek . Było to 
p raw dą do pew nego stopnia. Z nalezienie dowo­
dów byłoby jednym  więcej dowodem przeciw  
n iej, ale chodziło mi głów nie o spraw dzenie 
b lizny, k tó rab y  ostatecznie przekonała o jej 
tożsam ości.

Skoro więc ta k  gw ałtow nie usunęła nogi, 
by łam  pew na odkrycia szukanego dowodu.

Od tej chw ili otoczyłam  ją  stosownem i 
staran iam i, zw ilżyłam  je j skronie zim ną wodą, 
poczem w krótce zapad ła  w sen głęboki ale n ie­
spokojny. C hciałam  ponow nie zdjąć je j buciki, 
ale poruszenie i p rzy tłum iony  w yk rzy k  ostrze­
g ły  m nie, że jeszcze nie nadszedł czas zaspoko­
jen ia  mojej ciekawości. Postanow iłam  jeszcze 
czekać a  powodowana współczuciem, nie p rze­
ryw ałam  jej snu, podobnego do letargu .

C zując głód, a p rzynajm niej m ając na 
uw adze potrzebę posilenia się, w p rzew idyw a­
niu  nocnego zm ęczenia, zajęłam  się spożyciem  
kolacyi, przysłanej przez miss A lthorpe. N astęp ­
nie, jak o  dozorczyni chorej, w ynotow ałam  po­
trzebne m i rzeczy, a w końcu, u legając c iek a­
wości, zw róciłam  uw agę na suknie, k tóre zd ję ­
łam  z w rzekom ej miss 01iver.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Z i i ^ W I ^ D O M I E I T I E .

Pow szechnie znany Specyalista gorsetów H E R M A N  P IE S E N  ^ a g a )  z KRAKO W A
pozw ala sobie zawiadom ić uprzejm ie P. T. Panie, że z dniem  1. listopada 1907 r. otw iera we Lwowie, przy ulicy Jagiellońskiej I. 7.

S p e C y a l n y  m a g a z y n  g o r s e t ó w  p o d .  f i r m ą :
zaopatrzony  w  najnow sze modele z roku 1907/1908. — W ielk i w ybór w gorse- 

w szelkich przyborach  do nich po cenach bardzo p rzystępnych . — Szcze-
Neos" ' - - -- --

N
■o

°  ?  * '3O M
■r®T  cw >

„ M a is o n s  d e  C o rs e ts “ tach
golną uw agę zw raca się na  go rse t „Le opaskę Nea", w ynalazku
słynnego lekarza D r. F r. G lenarda w  P a ry ż u ; następnie, n a  gorsety  „C. P. a la 

Sirene Paris“ i „H. P. Formę droite Rationelle". G orsety na m iarę w ykonuje się ściśle podług figury  i budow y ciała  w  najk ró tszym  czasie.
G orsety przyjm uje się do czyszczenia i napraw y.

W ł a s n a  p r a c o w n i a !  Salon do przymierzania urządzony z komfortem.

Losy na sp ła ty  polecamy od 4 kor. 
miesięcznie począwszy. Kupno i sprzedaż 
efektów i monet. W yplata kuponów. Wy- 
kupno losów gdziekolwiek zastawionych 

i odsprzedaż na  raty.
Dom B ankow y SchUtz i Chajes  

Lwów, pl. Maryscki 7.

w o a > 0 € i j % « i
Osoba in teligentnej rodziny dobrze 

się prezentująca w wieku średnim , z. pię­
knem! poleceniami, znająca się aa gospo­
darstw ie i kuchni poszukuje umieszczenia 
do zarządu domu, albo do Towarzystwa, 
może się zająć chorą. Zgłoszenia przyjmu­
je  ul. św. Mikołaja N r. 10. pod literam i 
W . S. parter we Lwowie.

Zamiast 3000 złr. za 2DDD zlr.
je s t do nabycia okazyjnie jadalnia stylo 

wa składająca się ze 17 sztuk mebli

Jan Tkacz i  Syn
M agazyn  m ebli s ty low ych Lwów

’ Kopernika 1*.

dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gm achów  publicznych, domów
prywatnych  I t. d.

P o szu k iw a n ie  i u ch w y c e n ie  źródeł. W ie r c e n ie  stu d zien . U sta w ia n ie  pom p  
In a ta la o y e  d om ow e % k lo ze ta m i, ła z ien k a m i i t. d .

C en tra ln e  
O G H Z E  W A N I Ę

wszelkich systemów
I W E N T Y L A C Y Ę

*_aźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnie  It. d.

projektują I wykonuję:

Inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18.

ul.
O brazy  oprawia gastow nit, pracownia 

wyrobu passepartouts o rsz  skład ram 
wszelkiego rodzaju. M . K rzy w ie c k ie  
go we Lwowie ul. H alicka 16.

C hłopczyk  tygodniowy, zdrowych in 
teligentnych rodziców jes t do oddania za 
swego. Lwów poste-restante „Bławatek11.

Poszukuje się
zdolnego inkasenta z kaucyą, oferty z po 
leceniami pod „Incasso" Biuro Sokołow 

skiego pasaż Hausmanna 9.

Pierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 

szpilki ślubne, srebro  stoło­
we (urzędownio cechowane) 

kom pletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuierye 

poleca Jan Jarzyna  
ubiler, I w i w ,  Hotel 

Europejski.

Najlopsze refereneye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnie.

P o  e e n a e l i
rastakcyjrych ogłoiaania do w -ayst 

1 kich b»r dsiennikow,
lw o w s k ic h , K rak o w s k ic h , 
w arszaw skich , w ledońsM ch, 

. czeskich , fran cu sk ich  s e t ,
osasopima fackowyob miajaoowycfc, 
■miejscowych i atgranicanych, sfc- 
ntówisma aa kli»»e i ryaucki do 

ogloKseń. p renu m era tę  na 
w s z e lk i*  p i s m a

Filia
c. k. upru. aiistryackicgo Zakładu kredytowego dla 

i DiMfslu u  Lwowie ul. Kościuszki I. 1.
prsyjsanje

Ajeacja S m u iM w  i c jlo s is l
Sokołowskiego

podwyższa z dniem 15. listopada 1907 stopę procentową od wkładek na 

książeczki oszczędności
we Lwowie, P aaa i H anam aca Nr. 9. 

K*»*tory»y gratis.

Kredyt osobisty
dla urzędaików, oficerów, nauczycieli, 
itd. Samoistne konsorcja  oszczęflnościo 
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzędni­
ków udzielają pod jak  najdogodniejszymi 
warunkami także na dlugoteiminowe sj ła­
ty pożyczek osobistych. AdieBy konsorcyj 
podaje bezpłatnie Zentralle itung des 

B eam ten-V ere ine8,
Wien, I., W ipplingerstrasse 25.

o pół procent
t. j. z 4 ° o  na 41

Na żądanie wypłaca kwoty do K. 5 000 —  jednego dnia i na jedną

książeczkę b e z  p o p r z e d n ie g o  w y p o w ie d z e n ia .

Zniżyliśm y ceny
naszej najlepszej specyalnie pod marką

D i t m a r “
Kapuje i sprzedaje

n
l i c z p i t -  

e z e ń  ar" « r r  nafty krajowej
1 litr nafty cesarskiej 3 6  h .
1 litr nafty salonowej 3 2  h .

Od pięciu litr. wyżej dostawiamy do domu gratis
J i .  D i t n  a r ,  B r .  B r i l n e r  T -  A .  

Filia Lwów, plac Maryacki 9-

wszelkie papiery wartościowe i monety po kursie dziennym bez doliczenia 

prowizji, wydaje przekazy i akredytywy na miejsca zagraniczne, przyjniuje 

zlecenia giełdowe, bierze w przechowanie papiery wartościowe i udziela na

nie zaliczki-

@ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ @ ;

Ciupienie nieodwołalnie 6. orndnia 1901.
Loterya BLarlsbadzka,

Główna wygrana

100 .000  kor. w gotówce
4 0 8 2  w y g r a n y c h .

© Ce n a  l o s u  1 k o r o n a
Z  6  losów ty lko 5V2 kor., 11 losów 10 koron
Ig j Losy po 1 Koronie polecają, k an to ry  wym., trafiki, kole- 
3C k tu ry  iub opłatn ie

1 Kantor Braci Eibenschiitz
w  K rako w ie , R ynek g ł. 5 .

Mączka żużlowa Thomasa
jes t

na łą k i i pastwiska

flarka

najskuteczniejszym  i najtańszym  nawozem  fosforowym
Przez użycie mączki żużlowej Thomasa 
osiąga s ę dwa I trzyk ro tn e  zwyżki
plonów a przytem polepsza się jakośś 

paszy.

„Fabryki losiatśw  T h om asa'6
Stow. z ogr. por. B erlin  W . 

J e n e r a l n y  r e p r e z e n t a n t
dla Galicyi i B ukow iny:

JOZEF KARBACH, we Lwowie
ul. Kościuszki 18.

Żądajcie zawsze mączki wysokoprocentowej z czego zysk na frachcie 
i ochrona przed falsyfikatami.

8 8 B 8 S 8 P SB 8B 8 S
Dtriymnje na s lM z ie  czasopi­

sma sapraDicsaa
F ra n c u sk ie  h u m orystyczne:

Fin de slócle, Frou-Frou, Jean 
qul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
re et galanterie, Sourlre, Vie en 
oulotte rouge, Biblioteque mod.

A n g ie ls k ie :
Frys Msgazine, Strand Magazine, 
Wlde World Magazine, Curent Li­
teraturę, Ladies Field, The King 
and his Navy a. Army, Outing, 

The Tatler.
W łoskie:

Domenlca del Corriere. 
R o s y js k ie : 

Oswoboidlenie, Szut (humoryst.)

S o k o ło w s k ie g o
B inro d»ienników, oiesopism  i ogłoszeń.

Lw ów, P a a u t Hauanr-

8 3 3 8 8 8 ś So o o o o o

i

Redaktor odpowiedzialny Wacław Masłowski Papier z fabryki Tow. akc. Braci Fiałkowskich. Z drukarni E. Wiuiarza.


